Opłata pocztowa ulszezona gołówką. 


NIEDZIELA 


23. SIERPNIA 1925. 


W ciągu bardzo krótkiego czasu, bo 
niespełna trzech tygodni, walutą nasza do- 


znała dwukrotnego załamania. Jakie są 
tego spadku przyczyny? Pomijając zewnę- 


trzne (machinacje giełdy berlijskiej) główne” 


mi są niezdrowe, wewnętrzne objawy na- 
szego życia gospodarczego; one ułatwiają 
pracę zagranicznym hjenom walutowym. 

Pierwszym z nich jest zbyt kosztowny 
budżet, przekraczający 2 miljardy, gdy 
Hilton Young stwierdził, że stać nas tylko 
na 700 miljonów! 

Olbrzymi budżet wymaga olbrzymich 
podatków. I te olbrzymie podatki zaciążyły 
fatalnie na całem życiu gospodarczem. Wy- 
ciągały bowiem wszelki wolny kapitał z na- 
szych warsztatów na eele skarbowe, nie 
pozostawiając nie na dalszą produkcję. Za- 
częla wię więc gonitwa za pieniądzem, która 
przy wszelkim zaniku kredytu długotermi- 
nowego przybrała charakter uporczywej 
ł wielce wyniszczającej choroby w postaci 
niesłychanie drogiego kredytu dochodzące. 
go dziś do 70 i 80 procent rocznie, Jak to 
raciążyło na produktywności przedsię- 
biorstw, łatwo sobie wyobrazić, Ta „mi- 
zerja kredytowa“, jeżeli tak nazwiemy 
obecny stan rzeczy wystąpi szczególnie 
jaskrawo, jeżeli uprzytomnimy sobie, Że 
wobec zupełnego braku kredytu długoter- 
minowego, (który poczyna się dopiero 
w powolnem tempie odradzać) i nader ską- 
pego dopływu kapitałów zagranicznych, 
Bank Polski fest dziś jedynem źródłem 
wszelkiego kredytu. 

Tymczasem z natury swego stanowiska 
naszą instytucja emisyjna musi oceniać 
kwestje kredytu wyłącznie z punktu wi- 
dzenia dobra waluty i nie może zasiłać 
w pożądanej mierze Życia gospodarczego. 
Stąd dysproporcja między istotnem zapo- 
trzebowaniem, a rzeczywistym przydziałem 
kredytów. Niech poświadczą o tem nastę- 
pujące dwie cyfry. Stan rachunków Banku 
Polskiego z 10 sierpnia wskazuje, że kredy- 
tów udzielono na sumę 822 miljonów zi., 
gdy zapotrzebowanie według ostrożnych 
obliczeń p. Michalskiego — jakie poczynił 
z okazji prac nad budżetem — wynosiłoby 
około 1,700.000 złotych, abyśmy mogli 
normalnie żyć i pracować, Te dwie pozycje 
mają wymowę! To też nie dziwnego, że 
wskutek wysokich kosztów produkcij — 
wywołanych w dużej mierze drożyzną ka- 
"egg obrotowego — zagranica nie tylko 
ije naz eksport na rynkach obcych, ale 
nawet wypiera nasz przemysł z rynku we- 
wnętrznego, czego dowodem  potwomie 
wielkie cyfry importu takich towarów, któ- 
rych produkcja u nas może w zupełności 
pokryć zapotrzebowanie, Dalszą konsek- 
wencją omawianej tu omyłki, jest olbrzymi 
wzrost importu, który stał się bezpośrednim 
powodem załamania się złotego. Sanacja 
waluty stworzyła z nas społeczeństwo zđol- 
ne do konsumceji, nie zdołała zaś tak samo 
korzystnie oddziałać i na nasza produkcję. 
która jest dla nas za droga. Pomijając już 
przypadki rzeczywistego luksusu, kupujemy 
właściwie dlatego zagranicą, ponieważ nie 
słać nas na nabywanie towarów krajowych. 
I tak import nasz urósł z 700 miljonów zł. 
w pierwszem półroczu ub. roku do miljarda 
w tym samym okresie roku bieżącego. 
„Tak katastrofalny przyrost importu mu- 
siał się odbić na stanie naszej waluty. Zna- 
leźliśmy się wobec konieczności regulowania 
rachunków zagranicą w obcej walucie. I tu 
powstała cała tragedja, Eksport, to najwy- 
datniejsze źródło nabycia dewiz zmalał do 
połowy importu, a równocześnie nie dopi- 
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sały į inne czynniki bilansu płatniczego, 
których wpływ mógłby zneutralizować nie- 
bezpieczeństwo, powstałe z niedoboru bilan- 
su handlowego. Wobec tego, że cały obrót 
dewizami jest u nas skoncentrowany w rę- 
kach Bamku Polskiego, obowiązek dostar- 
czania ich spadł na barki naszej instytucji 
emisyjnej Począł się więc gwałtownie kur- 
czyć stan posiadania dewiz Banku Polskie. 
go. Doszło do tego, że ubytek dewiz do- 
sięgnął ub. półrocza blizko 209 miljonów zł. 

Było to poważne memento dla kierowni- 
ków naszej polityki emisyjnej. Z zapasem 
dewiz bowiem łączy się Ściśle sprawa po- 
krycia banknotów złotych, których obieg 
musiał ulec redukcji i wynosi dziś ledwie 
sumę 457 miljonów złotych. Chcąc jednak 
zapobiec dalszenfu odpływowi dewiz chwy- 
cono się zbyt radykalnego środka, bo — na- 
der silnego ograniczenia przydziału dewiz 
na cele importowe. Wywołało to niesłycha- 
nie silny popyt za dołarem i poszukiwanie 
go tak w kraju, jak i zagranicą. Poszły 
więc pokaźne partje złotych na rynki za- 
graniczne, aby za nie otrzymać potrzeb) 
dewizy. Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę 
nadto słabą interwencję Banku Polskiego 
naj rynkach pieniężnych zagranicą, to 
otrzymamy dokładny obraz choroby naszej 
waluty! 

Zachodzi więc pytanie, jakich Środków 
należy się chwycić, aby opanować systuację. 
Tu należy odróżnić zarządzenia natych- 
miastowe i odpowiednią politykę gospodar- 
CZA 

Jeżeli bierzemy pierwsze pod uwagę, to 
nasuwa się konieczność natychmiastowej 
interwencji ze strony Banku Polskiego. Nie 
mówimy już o pełnym przydziale dewiz, ©0 
ze względu na małe zapasy obcych środków 
płatniczych, jakiemi  rozporządza Bank 
Polski, jest niebezpieczne, lecz idzie 
o skromną interwencję, aby tylko zapobiec 
wahaniom złotego do chwili napływu walut 
i dewiz z eksportu zboża. Tyczy się to tak 
rynku krajowego, jak i zagranicy. 

Konieczność zapobieżenia dalszym wa- 
hamiom złotego jest dziś zasadniczej wagi, 
że stawia w cień wszystkie inne względy. 
Chodzi tu przecież o czynnik psychologi- 
czny, który zdołał cuda zdziałać w pierw- 
szych chwilach sanacji, Oczywiście cała 
rzecz doznałaby niesłychanego uproszczenia, 
gdyby udało się nam uzyskać poważniejszą 
pożyczkę, którą możnaby użyć na cele 
interwencyjne. 

To byłby środek doraźny. Na przyszłość 
zaś uchronić nas może tylko rozumna prze- 
widująca połityka gospodarcza, idąca po 
Hnji jak największych utrudnień importo- 
wych, przy równoczesnych daleko sięgają- 
cych oszczędnościach budżetowych. Nie 
będziemy analizować tajników  budżeto- 
wych, gdyż to przekraczałoby ramy niniej- 
szego artykułu; lecz powiemy, że redukcja 
budżetu powinna się dziś odbywać pod 
hasłem pozostawienia tylko wydatków nie- 
zbędnych do życia. 

Wydatne ograniczenie budżetu pozwoli 
rządowi osłabić nacisk śruby podatkowej, 
co wpłynie nadzwyczaj korzystnie na poło- 
żenie naszego przemysłu, możliwiając mu 
tak skuteczną konkurencję na rynku we- 
wmętrznym, jak i ekspamję eksportową. 

Będzie to najracjonalniejsze rozwiązanie 
tego wielkiego problemu  sanacyjnego, 
który przez fałszywie nastawioną maszynę 
gospodarczą, poczyna dziś przybierać 
groźne dla naszego bytu formy, 


M. M. 


„NARODOWI* ŻYDZI Z NALEWEK. k 


„NOWY TYP“ ŻYDOWSKI. — NIE KRYM ALE PALESTYNA, 


W czasie generalnej debaty ną kongresie 
yjonistycznym, przemawiał imieniem grupy 
Mizrachu pos. Farbstein, który dał wyraz nie- 
sadowoleniu, że wysokim komisarzem w Pale- 
stynie zamianowany został nie-żyd. wbrew do- 
tychczascwej praktyce. Odpowiedzialność za 
to ponosi =— jego zdaniem — egzekutywa syjo- 
mistyczna. 

Imieniem żydów polskich przemawiał dr. 
Gottlieb, domagając się urbanizacji Palestyny 


Nalewek. Ale czyż nie oni == zapytuje z pato- 
sem — utrzymują narodowy charakter“? (P. 
Gottlieb ma istotnie racją — woń cebuli i nie- 
odzowny brud i niechlujstwo nadają Nałewkom 
specyficznie „narodowy“ charakter). Przed- 
stawiciel niemieckich syjonistów domagał się 
stworzenia w Palestynie „nowego typu* żyda. 

Delegat syjonistów amerykańskich Lipski, 
który wyraził rozczarowanie, że państwo man- 
datowe pojmuje swą rolę tylko jako rolę sẹ 
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Treść numeru: 


M. M.: Choroba złotego i lekarstwo. (artykuł 
wstępny). 
Stan. Springwald: W perspektywie lat pię 


ciu. 

J. Puchałka: Przed unifikacją chrześcijań- 
skiego ruchu zawodowego. 

St. S. Otwarcie TV. „Tygddnia Społecznego”, 

K. Makuszyński: List z Warszawy. 

Nowe konwersje pożyczek galicyjskich 
_ (w. Wiadomościach gospodarczych). 

G. K. Chesterton: Sałata pułkownika, ray 

(odcinek powieściowy). 
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Wicemin. Rybczyński wrócił z inspekcji 
irog, 

Warszawa, (AW.). Wczoraj wrócił do War- 
szawy p. wiceminister robót publicznych, Ryb- 
czyński. Zbadał on stan dróg i komunikacji na 
Podkarpaciu w województwie krakowskiem, a 
następnie w towarzystwie wojewody kieleckie- 
go przybył wzdłuż Wisły do Warszawy, bada- 
jąc po drodze szkody, spowodowane przez 
Eh mostów, podczas ostatniego wy- 
ewu. KA aa i: i A 


Konflikt z metalowcami na ukończeniu. 


Warszawa. (AW.). Wczoraj na posiedzeniu 
mężów zaufania robotników fabryk metalowych 
uchwalono votum zaufania dla komisji pertrak- 
tującej x pracodawcami, oraz uchwalono dla 
niej daleko idące pełnomocnictwa. Dziś zbiera 
sią w ministerstwie pracy konferencja przed- 
stawicieli roboiników į pracodawców. Przy:pusz- 
czają, że przyczyni się oną definitywnie do za- 
żegnania konfliktu. 


Nowa partja ukraińska, 


Warszawa, (PAT:) „Kurjer Polski“ podaje: 
Ukraińscy posłowie i senatorowie z Wołynia 
przystąpili do nowo zorganizowanej w Małopol- 
sce wschodniej partji ukraińskiej. Nowe zjel- 
noczenie nosi nazwę: Ukrainskoje Narodnoje 
Demokratycznoje Objednanje „Undo“ Na czele 
stoi p. Petruszewicz. Do zjednoczenia należą 
trudowicy, ukraińska partja nacjonalna i grupy 
narodowych posłów i senatorów ukraińskich 
w: Sejmie i Senacie. 


Po wyroku na Mykityna. 


Prokuratorja wnosi zażalenie nieważności. 

Lwów. (AW.). Prokuratorją wniosła wczo- 
raj do sądu karnego zażalenie nieważności wy- 
roku w sprawie Mykityna į towarzyszy. Proku- 
ratorja występuje z swem zażaleniem przeciw- 
ko uwolnieniu Mykityna od zbrodni oszustwa, 
popełnionej na osobie Fydyka į od zbrodni 
gwałtu publicznego, popełnionej przez napisa- 
nie listu z pogróżkami do prezydenta Hawla, 
Dalej wniosła prokuratorja zażalenie nieważ- 
ności w sprawie wyroku uwalniającego Jaegera, 
Kormnhabera, Glazermanna i Dworniekiega od 
współwiny w zbrodni gwałtu publicznego. _ 

Ponieważ akt oskarżenia będzie gotowy do- 
piero z końcem października, sprawa zażalenia 
przeciągnie Se na czas dłuższy, 


budową ojczystego kraju żydowskiego. Pań- 
stwo to zajmuje stanowisko życzliwej neutral- 
ności, od której jednak w nadzwyczajnych wy- 
padkach odstępuje. Występuje dalej stanow- 
czo przeciw projektowi kolonizacji krymskiej, 
na którą „Joint“ wyasygnował 5 miljonów do- 
larów — albowiem projekt ten godzi w pod- 
stawy ruchu syjonistycznego i utrudniłby pro- 
pagandę syjonistyczną w Ameryce. Wreśżcie 
oświadczył się mowca za przeniesieniem komi- 
tetu wykonawczego z Londynu do Palestyny. 
Przemawiali następnie Leon Reich i Gruen- 
baum: Ten ostatni bardzo ostro atakował ko- 
mitet wykonawczy, zarzucając mu, że nie do- 


|rósł w zupełności do swego zadania. 


L . or 7 a 
Wybór komisji głównej. 

Wiedeń. (PAT.) Na kongresie syjonistycz- 
nym wczoraj późnym wieczorem wybratia zo- 
stała komisja główna kongresu, składająca się 
z 34 członków, której zadaniem jest przygo- 
towywanie wniosków na plenum kongresu. 
Przewodniczącym kongresu wybrano ameryka- 
nina Goldberga, wiceprezydentami: posła Leona 
Reicha i malarza Strucka, Prezydent Weizman 
rozporządza w tej komisji 19 głosamis, posiada 
więc nieznaczną większość. Dzisiaj toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja generalna nad spra- 
wozdaniami, Przemawiał między innemi rabin 
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Warszawa, (Telef. wł.) Dzisiaj o godz. 10 j skiego w sprawie obecnej sytuacji waluto- 
rano rozpoczęły się w sali konferencyjnej |wej. Po godzinnych obradach odroczcz 
ministerstwa skarbu narady premiera Grab- |kosfcroseje do popołudnia. 


skiego z prezesem i dyrektorem Banku Pol. | 


KIKI FSETTJI 


ZRZS"ULZENCZ 


Warszawa, (Telef. wł.) Państwowy monopol 
tytoniowy zamknie rok bieżący poważnym do- 
chodem, Majątek monopolu przedstawia się 
bardzo pokaźnie. Posiada on 22 wielkich fa- 
bryk w Białymstoku, Bydgoszczy, Grodnie, 
Inowrocławiu, Jagielnicy, Kościanie, Kowlu, 
Krakowie, Łodzi, Monasterzyskach, Poznantu 
(3 fabryki), Radomiu, Starogardzie, Warszawia 
(2 fabryki), Wilnie, Winnikach, Wodzisławiu 
i Zabłotowie, Oprócz tego monopol posiada 23 
samodzielnych magazynów, 16 magazynów przy 
fabrykach, 9 urzędów wykupu tytoniu i 5 ma- 
magazynów surowców tytoniowych. 

Szczegółowy plan finansowy przewiduje na 


rok 1926 z górą 430 mil, zł. Budżet na r. sd 


przewidywał 317 mil, zł, 


Paryż. (AW.). Według oficjalnego komuni- 
katu, wydanego w Rabacie w dniu 19 b. m., 
rozpoczętą ofenzywą francuską przeciw Kaby- 
lom w rejonie Taula, rozwija się bardzo dobrze. 

Główna grupą w Centrum napiera na woj- 
ska Abd el Krima w kierunku północnym i po- 
łudniowym, grupy zaś wschodnią 1 zachodnia, 
dzięki energicznym atakom, zdołały się już po- 
łączyć. Straty francuskie, wynikłe podczas 
tych operacyj, są minimalne, Liczba sprzymie- 
rzeńców Abd el Krima zmniejsza się stałe, tak, 
że ohkacnie rozporządza on 30 tys. ludźmi, na- 
leżącemi do 12stu szczepów. 

Znaczna ilość szczepów marokkańskich stoi 
po stronie Francji, 


Monopol tytoniowy przyniesie 170 mil. zł. dochodu, 


Pomyślna ofenzywa francusko- 


A 


W r. 1926 przewiduje się przeróbkę we fa< 
brykach 20.5 mil. kg. surowca. Z tego wypro+ 
dukowanych zostanie 8.665 mil, sztuk papie- 
rosów,, 64 mil. sztuk cygar i 13.5 mil. kg. ty- 
toniu krajowego. Koszta fabrykacji pochłoną 
135.7 mil, koszta sprzedaży 64 mil, świad- 
czenia specjalne 3 mil., emerytury i zaopatrze- 
nia 1.2 mil., wreszcie różne wydatki (amortyza- 
cja i oprocentowanie pożyczek) 17.7 mil, Na zą- 
pku maszyn, budowli i remont niektórych fa- 
bryk: 

Czysty dochód z monopolu przewidziany 
jest na rok 1926 w wysokości 201 mil, zł, na 
rok bieżący 170 mil, zł, i 


szpańska. 


Abd el Krim umacnia pozycje. 


Madryt, (AW.). Połączenie wojsk francus< 
kich i hiszpańskich w Marokku zostało już dos 
konane. Na odcinku Larache obydwie armje 
przedsięwzięły: wspólne operacje. Według osta* 
tnich wiadomości, Abd el Krim skoncentrował 
silne oddziały koło Uezzan i przygotowuje sią 
do zaciekłej obrony. Kabytowie kopią rowy, 
ustawiają zasieki, zwłaszcza w dolinie Akty, 
którą zamieniono w twierdzę, Francuskie przy* 
gotowania do podjęcia wielkiej ofenzywy w O- 
kolicy Taaza, zostały ukończone. 


Chiny wymykaj ù 


._ ZAMORDOWANIE 
CHINSKIEGO MINISTRA SKARBU, 
Pekin. (PAT.) Z Kantonu donoszą, że mini- 

ster skarbu tamtejszego rządu, Liu Czan Go z0- 
stał wczoraj rano zamordowany na ulicy. Wia- 
domość ta wywarła w tutejszych kołach cu- 
dzoziemskich wielkie wrażenie, choć niewiado- 
mo jeszcze, czy istnieje jakiś związek między 
tem morderstwem a ostatniem zarządzeniem 
rządu kantońskiego w sprawie żeglugi angiel- 
skiej, 

Wypadek ten utrudni sytuację, a w szczegól- 
ności komendanta floty angielskiej, Sinelaira, 
który znajduje się w drodze do Kanionu, Pe- 
symiści obawiają się, że morderstwo to jest po- 
czątkiem ważnych wydarzeń, Angielscy kupcy, 
których dzienne straty są olbrzymie, obawiają 
się, że handel angielski już na stałe będzie 
uszczuplony i wywierają nacisk w kierunku za- 
stosowania siły zbrojnej. Jeżeli rządowi an- 


się rąk Angl 


ji. 


gielskiemu nie uda się skłonić rządu kantańskiex 
go do cofnięcia rozporządzenia w sprawie że< 
glugi angielskiej, natenczas Anglja prawdopo- 
dobnie nie weźmie udziału w zamierzonej kon- 
ferencji celnej i będzie się starała wpływać 
w tym kierunku talcże i na inne państwa, 

Wiedeń. (PAT.) „Neue Freie Presse" donosi 
z Szangaju, że Chińczykom udało się zażegnać 
strajk w fabrykach japońskich i żegludze fa- 
pońskiej i przez to izałewać Anglików, Wśród 
Anglików powstalo z tego powodu nadzwyczaj: 
ne rozgoryczenie. Sprawozdawca dyplomatycz= 
ny „Daily Telegraph“ stwierdza, że kola aq- 
gielskie są zdecydowane przejść do akcji, Po- 

żenie jest tak naglące, że nie będzie można 
pytać tuzina mocarstw o zdanie i trzeba bę* 
dzie się tyiko porozumieć z Japonią i Amery- 
ką. Korespondent apeluje do Ameryki, aby nie 
popierała Rosjan w Kantonie. 


r Oa A F Aie AA E TLD 


Paryż. (PAT.) Podróżni przybyli z Madrytu, 
opowiadają, że w ubiegłym tygodniu w San- 
tander policjant zauważył w tłumie osobnika, 
który na widok przechadzającego się króla 
Alfonsa sięgnął nagle do kieszeni, Policjant 
chwycił go w chwili, gdy wyciągnął rękę uzbro- 
joną w nabity rewolwer. Narodowości tego 
osobnika nie zdołano ustalić. 

Policja hiszpańska jest zdania, że istnieje 
rzeczywiście spisek uknuty przeciwko królowi, 
z rozgałęzieniami w wielu miastach prowincjo- 
nalnych i z udziałem cudzoziemców. Przypusz- 
czenie to potwierdza wykrycie bomb na linji 


Londyn. (PAT.) Po odbytej wczoraj konfe- 
rencji delegaci górników węglowych ogłosili 
swój pogląd na zadania komisji rozjemczej, po- 
wolanej do zbadania kryzysu w przemyśle wę- 


Spisek na króla hiszpańskiego. 


Thon. Na południowem posiedzeniu ma zabrać |glowym, Zdaniem delegatów, komisja powinna 


l powołuje się na przykład żydów w Polsce: |dziego między stronami wiodącemi spor między 
głos Żabotyński 


pSzorzono logendy o żydach z ulicy, Gęsiej ijsobą, zamiast czynnie współpracować nad roz- 


zbadać stan ekonomiczny kopalń i warunkif 


kolejowej pod Barceloną, oraz ostatnie areszto- 
wania anarchistów w San-Sebastian. Powziętq 
szereg zarządzeń specjalnych, a przedewszyst: 
kiem otoczono silną strażą rezydencję krójew- 
ską, y 

"pogłoski o tem, jakoby król był ranny, a 
książę Miranda zabity, nie odpowiadają praw: 
dzie. Według dalszych relacyj podróżnych, cen- 
zura nie pozwala dziennikom pisać o wypadku 
w Santander. Krąży pogłoska o aresztowaniu 
w Barcelonie b. deputowanego radykalnego 
Company, i 


DERE rz 


wywierające wpływ na stan przemysłu węglo- 

wego, wreszcie wskazać środki zaradcze. Takie 

zadania komisji dają równocześnie możność 

zbadania podstaw ewentualnej nacjonalizacji 

przemysłu węglowego, do którego dążą górnicy. 
|| m l 


Btr. 2 2. 


W perspektywie lat pięciu. | 


V. Zwycięstwo pod Warszawą nie jest zasługą masy manewrówej, 


Pomijając teudności, które pod względem 
technicznym mogły spowodować opóźnienie, a 
które za wszejisą cenę musiały i mogły być po- 
konane, sądzę, że główną przyczyną opóźnienia 
było to, żeśmy do wyprawy kijowskiej włącz- 
mie nie liczyli się nigdy z czynnikiem „czasu. 

- Zawsze mieliśmy inicjatywę w naszym ręku tak, 
że zaledwie stanęlitmy na jednym odcinku, już 
z góry mog gliśmy oznaczyć czas, w którym 'mie- 
I śmy się posuBąć do następnego odcinka, przyj- 
mująe z doświadczenia za pewnik, że nieprzy- 
jacieł — jak dotychczas tak i nadal == będzie 
zachowywać sie biernie. 

Pod wpływem więc empiryzmu zignorowa- 
liśmy w naszej koncepcji operacyjnej, prowa- 
dzącej do hitwy poq Warszawą, czynnik „Cza 
su“ w zupełności, 

Również zignorowaliśmy, czynnik „przestrze- 
ri“, albowiem koncentracja masy manewrowej 
nad dolnym Wieprzem właśnie ze względu na 
to, Że nasza l-szą armja bezpośrednio osłaniała 
Warszawę, została uskutecznioną w zadużej od- 
ległości od Warszawy. 

Odiegłość ta — gdyby nie rozchodziło się 
o Warszawę — byłaby bez znaczenią, albowiem 
1-sza armja, nie mając widoku na powodzenie, 
mogłaty była cofnąć się bez strat na masę ma- 
newrową, wychodzącą z nad dolnego Wiepzz 
iw połączeniu z nią wystąpić ponownie do tem 
silniejszej akcji. W danym zaś wypadku nie 
wolno było 1-szej armji tego uczynić, gdyż nie 
wolno jej było oddawać Warszawy na pastwę 
bolszewicka; musiala więc walczyć i ewentu- 
alnie zginąć wraz z Warszawą. 

 Wazgląd więc na tę ewentualność winien 
był być dla głównodowodzącego generała ostrze 
gającem i bardzo groźnem „memento* zanim 
powziął on zamiar koncentracji swej głównej 
masy manewrowej nad dolnym Wieprzem. Jeśli 
mimo tego powziął on ten zamiar, to nie mo- 
gło się to stać na podstawie jakichś rozważań 
i obliczeń strategicznych, lecz stało się na pod- 
stawie niezwyklego ryzyka i wskutek wiary 
w szęzęście wodza, wskutek wiary w szczęśliwą 
gwiazdę przewodnią swego żywota, nabytej = 
co prawda — przez doświadczenie życiowe, 
przez empiryzm.., 

Z oceny obustronnego położenia taktycznć- 
go wynika dalej, iż punkt ciężkości leżał nie 
na naszem prawem, lecz na naszem lewem 
skrzydle, na którem ciężyło największe niebez- 


pieczeń stwo, albowiem nie tylko, że większa | 


część sił bolszewickich byłą skierowaną do 
oskrzydlenia naszej lewej fanki, celem p” 
nią na Warszawę od strony południowej, sle 
poza tem siły tą miały przerwać jedyną nasze 
połączenie, prowadzącą przez Gdańsk do Frar- 
cji, skąd an ii Sro wo- 
jenny IE ji 

Przeto kOneentracją paz ALE, < = 
w sile co najmniej jedynastu dywizyj == nale- 
żało przeprowadzić na naszem tewem skrzydle 
nad dolną Wkra a odpowiedniem ubezpiecze- 
niem w Płocku; następnie należało z dużym łm- 
petem i wielką przewagą częściowo bocznem, 
częściowo zaś oskrzydlającem natarciem rzucić 
się na armje bolszewickie 1 przeć ja więcej 
w kierunku wschodnim, aniżeli północno-wschó- 
doim, a to dlatego, by odciąć je od zaprzyja- 
źnionego terytorjum pruskiego, o które się opie- 
rały i na którem mogły znaleźć bezpieczne 
schronienia, | 

Jednocześnie zaś wykonane czołowe natar- 
cia naszego centrum w kierunku północym by- 
toby doprowadziło wszystkie armją bolszewie- 
kie, których zadaniem było zniszczyć nas pod 
Warszawę, prawdopodobnie do złożenia broni. 
tem bardziej, że bolszewicy tutaj żadnych już 
rezerw nig posiadali, co było przecież wiado- 
mem naszemu sztabowi generalnemu. 

Przenosząc punkt ciężkości na nasza 
skrzydło, z natury rzeczy nie można było za- 
niedbywać przestrzeni nad dolnym Wieprzem; 
na razie wystarczał tutaj słabszy korpus obser- 
wacyjny, z którego można było po bitwie pod 
Warszawą w połączeniu z 2-ga! armją utworzyć 
nową armią i rzucić ją w kierunku wschodnim. 
by ewentualnie powstrzymać siły bolszewickie. 
nadchodzące od strony Bugu, a tem samem 
dag możność naszym armjom z pod Warszawy 
do przegrupowania się. 

Operując z nad dolnego Wieprza masą ma- 
newrową, poruszającą się w kierunku półnoe- 
nym, w nadmiar szerokiem ugrupowaniu maT- 
szowam, rozłożonem w dniu 17 siermnia — a 
wiec w dniu rozstrzygającej bitwy pod Radzy- 
mingem -— pomiedzy Mińskiem mazowieckim po- 
przez Kałuszyn, Siedlee i Biała a pomiędzy Bu- 
giem, ulegliśmy wpływowi empiryzmu na naszą 
taktykę mojowania systamem kordonowym i 
ną naszą taktykę: wojowania za pomocą głębo. 
kiego obejścia, połączonego z zaskoczeniem i 
uderzemiem na tyły przeciwnika. 


Stanisław Springwald, gen. dyw. w st. sp. 


Przed unifikacją chrześcijańskiego ruchu zawodowego. 


Jak to już w jednym z poprzednich nume- 
rów „Głosu Narodu* donosiligmy — odbędzie 
się w dniu 25 października b. r. Zjazd przed- 
stawicieli chrz-ścijańskich związków zawodo- 
wych z eałej Polski, Głównym, a raczej jedy- 
nym celem Zjazdu jest połączenie w jedną 
centralną organizację związków  chrześcijań- 
skich, działających na obszarze naszej Rzeczy- 
pospolitej. 

Żeby zrozumieć ważność celu dla którego 
został zwołany Zjazd do Warszawy, wystarczy 
przypomnieć, że w obecnej chwili mamy w Pol. 
sce sześć ośrodków, czyli central chrześcijań- 
skiego ruchu zawodowego, a to w Krakowie, 
Warszawie, Wilnie, Poznaniu, Lwowie i Kato- 
wiecach. Każda z tych central ma własne sta- 
tuty i regulaminy. Każda ma własne oddziały, 
własne kierownictwo, własne  sekretarjaty, 
własną prasę i własną kasę. Poza ideową spój- 
nią, jaka łączy te organizacje niema między 
niemi innych silnych wiązadeł. Każda centrala 
prowadzi odrebną robotę organizacyjną i agi- 
tacyjną, a nieraz zdarza się, że na tym samym 
terenie działalności spotykają sią dwie organi- 
zącje, utrudniając sobie wzajemnie pracę. Nie 
trzeba chyba uzasadniać, że tego rodzaju Toz- 
drobnienie chrześć, ruchu zawodowego wycho- 
dzi im tylko na szkodę i niszczy jego siłę bo- 
jowa, i zdolność organizacyjną, zwłaszcza wo- 

ec jednolitego ruchu zawodowego Bocjalisty- 
cznego i erperowskiego, 

Próby unifikacji, czyli zjednoczenia chrześć. 
ruchu zawodowego podejmowane były od po- 


List z Warszawy. 


JUŹ SIĘ SKOŃCZYŁO... 


Z radością patrzyliśmy na to przed kilku 
miesiącami, jak się Warszawa w naszych 
oczach europejzuje i usiłuje nabrać manjer 
wielkiej stolicy. Krew jej uderzyła do głowy, 
trzęsła nią febra, na gębie miała wypieki. Była 
zawsze Śliczna, tylko że brudna byłą jak koc- 
mołuch, i miała kochanka, dorożkarza z Pragi, 
Który jechał sam, a od niego jechało wódką i 
paskudnem słowem. To też kiedy Anglik, przy- 
jęchawszy do Warszawy, ujrzał przed dworcem 
gęby dzikie, czerwonosine, kiedy ujrzał koń- 
skie widma, chałaty brudne, dryndy, jak stare, 
zo zbożnego użytku wycofane karawany, kiedy 
posłyszał okrzyki dzikie i rwetes, przerażony, 
chwytał jedną ręką walizę, a drugą sztucer na 
niedźwiedzie i gotował sią do śmiertelnego ze 
sarmackim ludem boju. Lud ten jednak z po- 
zoru tylko przypomina Kabyłów; są to bowiem 
ludzie o wielkiej słodyczy serca, jedynie skłon- 
ność do soczystego stylą mający; bardzo też 
rzadko. w wyjątkowem uniesienin zdarzało się. 
łe taki władcą końskiego trupa, pobił biczem 
warjata, co chciał płacić wedle taksy. Na- 
ogół — słowem jedynie mocnem i jak sos ces 
bulowy zawiesistem, bił w pasażera taki syn 
konia 1 dryndy. 


czątku zmartwychwstania naszej ojczyzny, 
Pierwszą taką próbę stanowiła uchwała. dele- 
gatów robotańrów z b. zaboru austrjacki 
i rosyjskiego, podjęta w marcu 1919 roku na 
zjeździe w Krakowie mocą której Polskie Zje- 
dnoczenie chrześć. związków zawodowych” 
z siedzibą w Krakowie miało stać się centralą 
wszystkich chrześcijańskich związków zawodo- 
wych w Polsce. Dalszą próbę stanowiły konfe- 
rencje odbyte w Poznaniu i Łodzi zmierzające 
do połączenia organizacyj chrześcijańskich z or. 
ganizącją enperowską „Polskiego Zjednoczenia 
zawodowego”. Później powołano do życia Tym- 
czasową centralną Komisję chrześć. związków 
zawodowych z siedzibą w Warszawie, której 
powierzono przeprowadzenie unifikacji chrześć. 
związków zawodowych, Ostatnim wreszcie kro- 
kiem zmierzającym do unifkacji było powięk- 
szenie zarządu głównego „Chrześć. Zjednocze- 
nia zawodowego“ w (Warszawie przez koopto- 
wanie w jego skład przedstawicieli innych cen- 
tral. Rozszerzony zarząd otrzymał polecenie 
przeprowadzenia wszystkich prac przygotowa- 
wczych mających na celu unifikację. Zarząd 
przygotowawezy projekt unifikacji postanowił 
zwołać na 29 października zjazd, na którym 
projekt zostanie rozpatrzony i przyjęty, a tem- 
samem unifikacja prawnie dokonana. 
Osobiście odnoszę wrażenie, że ta ostatnia 
próba unifikacji chrześć, ruchu zawodowego 
w Polsce doprowadzi do pożądanego rezultatu. 
Wszak i poprzednie próby nie zostały bez re- 


zultatu. Oprócz tego, że dzięki im R | 
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ra ania pol = 0 czem n piszą imni? 


= __ Kio łelegrałowali 


4 Ünegdaj podały prasg warszawska włado- 
MOŚĆ, żę premjer SE Rosi z Berlina!) 


== były trakcja komunistycznych posłów 

i frakcja | sejmu 
saskiego, Dzi zmów „Gazeta warszawska" 
ogłasza telegram podpisany przes obydwie 
frakoje i saprzeczający, jakoby telegramy 
wezorajsze od nich pochodziły, 

Jeśli więc nie dni, ta = kto? Zdaje się 
wobec tego nie ulega wątpliwości, że telegram 
pochodzi a kół najściślej x Moskwą, z jej 
przedstawicielstwam w Berlinie związanych. 
Wskazują na to pogłoski, Że w sprawie Hüb- 
nora miał u rządu warszawskiego interwenjo- 
wać pos. Wojkow i zaproponować wymianą za- 
machowców na Polaków, będących w rosyj- 
skich więzieniach! 

Gdyby się te przewidywania sprawdziły, 
mielibyśmy do czynienia z wypadkiem nie- 
znanym dotąd. W wymiar sprawiedliwości 
przez polskie sądownictwo miesza się obcy 
czynnik i śmie domagać się uwolnienia przyła- 
panych „in flagranti" rewolucjonistów! Wia- 
domo, że te „protesty“ nie wpłynęły wcale na 
tok postępowania sądowego w sprawie Hüb- 
nera. Sprawa jednak nie powinna zostać 
w mgle niejasności! Należy wyjaśnić, z jakiego 
źródła pochodził tajemniczy telegram, a, jeśli 
się pokaże, że nasze przewidywania są Słuszme, 
obowiązkiem rzadu byłoby wówczas wyciągnąć 
ostateczne konsekwencje, jakie się narzucają. 

——0900——— 


Delegacja polska na Zgromadzenie L N. 


Uchwalono nareszcie i polski skład delega-- 
cji na Zgromadzenie Ligi Narodów we wrze- 
śniu, Delegacja polska składać się będzie z 8; 
kategoryj delegatów, a mianowicie: 1) dele- | 
gatów głównych, 2) delegatów uzupełniają- 
cych, 3) delegatów doradców. 

Do delegatów głównych należą: Aleksander 
Skrzyński, minister spraw zagranicznych, Ka- 
jotan Morawski, minister rezydent przy Lilze 
Narodów i Fr. Sokal, minister pracy i opieki 
społecznej. 

Do delegatów uzupełniających należą: pos. 
Jam Dąbski (P. S, L.), prezes komisji spraw 
zagranicznych, pos. Miecz.  Niedziałkowski 
(PPS.) i pos. St. Stroński (Ch, N.) 

Do delegatów doradców należą: Dr. Leon 
Baliński, radca przy min, spraw zagranicznych, 
Roman Knoll, poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny przy rządzie tureckim w Angorze, 
Jan Modzelewski poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny przy rządzie szwajcarskim w Ber- 
nie. Sekretarzem generalnym delegacji będzie 
Gwiazdowski. W charakterze rzeczoznawcy 


gli doradcy prawnego jedzie z delegacją Tytus 


Komarnicki, referent spraw Ligi Narodów 
w Min. spraw zagranicznych. 
FRZ "sa E OE OJEZR WE ES PPYRETOE ZEE 


scentralizowanie związków zawodowych  włó- 
kienniczego i gómiczego, usiłowania te coraz 
więcej przekonywały kierownictwa i członków 
organizacji o potrzebie ogólnej unifikacji i zgo- 
towano odpowiedni nastrój psychiczny, konie- 
czny przy tego rodzaju zamiarach. Unifikacja 
przygotowana wszechstronnie ma wszelkie wi- 
doki realizacji, a co zatem idzie zapewni nor- 
malny rozwój ruchu, o co nam wszystkim 
chodzi. Z chwilą unifikacji będzie można roz- 
począć tem energiezniejszą propagandę, dla 
której grunt w szerokich masach robotniczych 
jest dobry, a to mimo obecnego kryzysu 
w przemyśle i mimo tego, że przeciwnicy nasi 
rozporządzają bardzo potężnymi środkami, — 
Ilość i siła przeciwników nie będzie dla nas 
grożna, jeżeli my sami będziemy złączeni, jeśli 
każdy nasz czym będzie obliczony na całość 
naszego ruchu, jeśli będziemy mieli jednolite 
kierownictwo i jednolity program. Z unifikacji 
chrześcijańskiego ruchu zawodowego obiecują 
sobie znakomite wzmocnienie ruchu chrześci- 
jaństwa społecznego, którego nierozerwalną 
częścią składową jest ruch zawodowy. 

Jan Puchałka, poseł na Sejm. 
o0o——— 


Nr. 18%. 


l; szkolne, mamy też seniorów, którzy zajmują 


{e soo | WAŻNE stanowiska w starszem społeczeństwiex' 


Żadma dziedzina pracy nie może nam być obegą 


Czy Polska wejdzie do Rady Ligi? ~ į Ideologją naszą musi nasiąknąć życie nolskią 
Układy arbitrażowe pod gwarancją Fraa- | we wszystkich jego przejawach, Program nasą 
ch == Potrzeba nam silnej wewnętrznej | czerpiemy z nauki Chrystusowej. Jesteśmy ka: 


konsolidacji, 


zy Polska wejdzie do Rady Ligi Na- 
rodów? Jest to pytanie, które nasuwa się 
GOTAZ częściej ma; usta zwłaszcza wobec zbli- 
żającej się sesji genewskiej Zgromadzenia. 
Pytanie to aktuałne, bo, jak pisze „Gazeta 
Warszawska 

„eW szeregu Spraw związanych z pak- 
tem bezpieczeństwa, najaktualniejszą jest 

niewątpliwie sprawa wejścia, Niemiec do Ii- 

gi Narodów. Zdawało się jeszcze kilka lat 

temu, ża Niemcy będą musiały prosić o to, 
by je do Ligi wpuszezono; okazało się tym- 
czasem, że obecnie Niemcy są gorąco zachę- 
cane, by do Ligi wstąpiły, one zaś drożą 

się i stawiają warunki. Jakże daleko jeste- į 

Śmy od listopada 1918 rokul*, 

Wstąpienie Niemiec do Ligi, o ile nastą. 
pi, zmieni zasadniczo jej charakter. otworzy |. 
okres walki polsko-niemieckiej na tym te- 
renie o granice; Polska do tej walki musi 
się, przygotować, przedowszystkiem doma - 
gając się stałego miejsca w Radzie Ligi, 
A, nie jest to niemożliwem — 

_ „Wszak będą żądali od naszego przed- 
stawiciela w Zgromadzeniu Ligi, by głoso- 
wał za przyjęciem Niemiec, więc nie Jeste- | 
śmy całkiem bezbronni, nie jesteśmy teži 
chyba tak w Lidze osamotniemi, by nikt nie | 
poparł naszego stanowiska, Zrosztą otwiera | 
się pole dla naszej dypłomacji, by sprawę | 
5 pomyślnie przeprowadzić”, 

Smogorzewski zajmuje się w „„Rzeczy- | 
AE sprawa układów arbitrażowych, | 
*iktóre muszą być zawarte między Niemcami 
z jednej, a Francją, Polską i Czechosłowa- 
cją z drugiej strony w razie dojścia do sku- 
itku paktu reńskiego. Zasada arbitrażu nie 
została bynajmniej odrzucona przez to, żej 
Anglja nie podpisała protokołu genewskiego. Í 
W myśl tej zasady arbitrażu mającego być, 
dopełnieniem paktu reńskiego, 

układające się strony zobowiążą się do nie- 

wypowiadania sobie wojny, a do załatwia- 

nia swych konfliktów drogą arbitrażu, Jeśli 
któreś z państw zobowiązań swych nie do- 
trzyma i rozpocznie kroki wojenne — 
wszyscy członkowie Ligi Narodów mają 
obowiązek rozpocząć z nim wojnę, Oczywi- 
ście Liga nie może ich do tego zmusić. Ale 

Francja powiada wyraźnie, że gwarantuje 

układy arbitrażowe niemiecko-polski i nie- 

miecko-czeski i że wystąpi przeciwko na 
pastnikowi, który sam się zdemaskuje przez 
naruszenie istniejących granie". 

Sprawa. układów tych jest jeszcze poza 
sterą realizacji, wszak niewiadomo szcze, 
jak opiewać będzie pakt dama by jednak 
układy te mogły dla nas pomyślnie wypaść, 
trzeba przedewszystkiem silnej wewnętrznej 
konsolidacji, i w. 


Otwarcie I. „ywdta Spokoj 


Lublin, 20 sierpnia. 

Od roku 1922 urządza „Odrodzenie* coro- 
cznie „Tydzień Społeczny“ w Lublinie. Sku- 
piają one coraz więcej uczestników. Ze wszyst- 
kich uniwersytetów polskich zjeżdżają Odro- 
dzeniowcy, by w murach gościnnego Uniwersy- 
tetu katolickiego pogłębić swój program Í z no- 
wym zapałem wrócić do pracy w swych Środo- 
wiskach. W pierwszym kursie brało udział za- 
ledwie 30 osób, w tym zaś roku przybyło już 
około 150. 

We czwartek rano zebrali się wszyscy uczest- 
nicy w kaplicy uniwersyteckiej, W czasie Mszy 
św. odprawionej przez ks. rektora Kruszyńskie- 
go, młodzież gremjalnie przystąpiła do Stolu 
Pańskiego. O godz. 11-tej odbyło się w sali 
Senatu uroczyste zebranie inauguracyjne. 
Otworzył je prezes Kom, Wyk. „Odrodzenia“, 
p. Wł. Lewandowicz, witając licznie zgroma- 
dzonych przyjaciół „Odrodzenia“: profesorów, 


przedstawicieli duchowieństwa prasy i t. p. 
Coraz liczniej — rozpoczął p. Lewando» 
wicz — gromadzimy się tutaj. Ruch nasz jest 
już jednym z ważniejszych prądów ideowych 
w Polsce. 


Mamy organizacje akademiekie 


I tak to oni sobie gadali, aż przed kilku 
miesiącami nagle ucichli, ujrzawszy z przeraże- 
niem, że w Warszawie, z pod ziemi i na raty 
wychkynęło kilkaset auntomobilów. 

— Te szkapa, widzisz? — rzekł dorożkarz 
do swojej ciotki, trzydziestoletniej kobyły, bez 
grzywy i bez ogona, przyczepionej sztucznie 
postronkami do dyszla. 

— Nie widzę, bom ślepa! = odrzekła mu 
szkapa. 

Zaczęło sią automobilowe szaleństwo. Dotąd 
było w Warszawie dziesięć automobilowych do- 
rożek, każda przypominała arkę Noego, trzęsła 
się, jak febra, pachniała jak klub ukraiński, 

wyla swoją trąbą, jak zarzynany wieprz, wjeż- 
Gżała stale na tramwaj, miała zawsze złą orjen- 
tącję, stawała po każdych stu metrach, zasta- 
nawiająe się, co czynić dalej, łamała sią w niej 
oś, zapalał się akumulator, wreszcig łamała 
kości nieopatrznemu pasażerowi. Tak to trwa- 
to lat Parę, i nikomu nie przychodziło do głowy, 
aby miało być inaczej. Wreszcie się ktoś napił 
benzyny i w przystępie szałeństwa wypuścił 
kilka: dorożek automobilowych. ` 

Zmakomity to uczynił psycholog. U nas nie 
nigdy nikomu nie chce przyjść do głowy; kiedy 
się to jednak wreszcie zdarzy, w tej chwili co 
drugi człowiek uderza głową o mur. zdumiewa 
sie. że on na to nie wpadł i dalejże robić to 
samo. Jeżeli kto jutro przy ulicy Zapiecek, za- 


łoży sztuczną wylęgarnię kurcząt, pojutrze bę- 
dą na tej samej ulicy już takie wś — trzeba, 
czy nie potrzeba. 

Heca się tedy uczyniła ocz WER, lu- 
dzie zaczęli sprzedawać zegarki i poduszki, ro- 
dzice dzieci. dorożkarz konio, rzeźnicy trychi- 
ny, ziemianie weksle — kto czego miał poddo- 
stakkiem i wszyscy zaczęli kupować dorożki 
automobilowe. Co dnia dziesiątki nowych, 
błyszezących wyskąkiwało w plasach na mia- 
sto i o ile odrazn nie skręciły sobie karku na 
warszawskich ulicach, rozpoczynały Karjerą. 
Ludzie rzucali się na te wozy, całowali je w nu- 
mer porządkowy i byli szczęśliwi, że się War- 
szawą wielkiem staje miastem. 

— Znowu dziś czterech „przejechało“ na 

Śmieró — mówił z dumą Warszawianin, mar- 
kotny, ża w Nowym Jerku było w ubiegłym 
roku sto tysięcy śmiertelnych wypadków, =— 
Kiedy to u nas do tego dojdzie? — PE 
z goryczą. 
_ Stałó się, Że w Warszawie Każdy ma doroż- 
kę; przedsiętiorea pogrzebowy ma ich sześć; 
kooperatywa żebraków z pod św. Krzyża ma 
trzy Fiaty na bałonach, jedna akuszerka ma 
Minerwq, a jeden amtekarz Citroyena. Liferaci 
mają na razie tramwaj „Mokotów— Powązki”. 

Radość automobilowa napełniła Warszawe: 
stolicą była pijana benzyną. Dorożek automn- |. 
bilowych nie možna było nigdzie znależć. Szu- 


kało się ich w ten sposób, że się brało na go- 
dziny dorożkę konną i łapało „się po mieście 
automobile. 

Szlachetny szał  automobilowy ogarnął 
wszystkie wielkie warszawskie firmy; mają 
swoje wozy fabryki czekolady, czermidła do bu- 
tów, krawcy t kuśnierze. To można zrozumieć, 
I to, że banki wożą własnemi antami weksle 
do protestów. Zupełnie jednak niepojęcie wy- 
glądają auta ksiegarni i redakcji dzienników. 
Są to jeżdżące dowcipy. Co wozi księgarz? 
Książki? Do kogo i po co? Auto księgarni jest 
chyba po to, aby konkurenta nagła krew za- 
lafa. Księcarz wsadza do swojego auta dwóch 
pomoeników, którzy nie nie mają do roboty i 
wozi ich po mieście; siedza biedacy w pudłe * 
czytają książki. Autami dzienników jeżdżą goń- 
Gy i panny z administracji na spacer, odpowie- 
dziąlny redaktor do sądu na rozprawę, repor- 
ter, aby kogoś przejechać i mieć z tego notat- 
kę, jeździ nim krytyk teatralny po antorze, na- 
czelny redaktor po ministrach, przejeżdża się 
autem redakcyj mem na śmierć prawdę, przetrą- 
ca się nogi opinii, wybija się niem zęby przeci- 
wnikowi — polemiścig. Ten sam automobil. 
chętnie odwiezie do Tworek abonenta, które- 
mu się od brania na serjo wszystkiego, co jest 
w gazecie, -— mózg zagrzał. 

Po kilku miesiącach tedy <= wszyscy mieli 
automobile; kilku dorożkarzy nowiesiła Sia. 


tolikami społecznymi, bo chcemy hyć nełnymi; 
nie połorricznymi katolikami, Z nauki Chryste 
sowej czerpiemy naszą doktrynę demokraty- 
czyą; encykliki Leonowe i Piusowe są żrów 
dłem naszej akcji społecznej. 

Następnie przemawiali reprezentanci pos 
szczególnych Środowisk „Odrodzenia“: p. Tat 
nowski (Warszawa), Bilik (Lwów), ks. Rogi" 
ski (Wilno), p. Dmochowska (Poznań), p." Lu- 
bieniecki (Lublin) i p. Włodarczyk (Kraków). 

Sprawozdania te nacechowane zapałem 
i wiarą w rozwój „Odrodzenia“, zobrazowały 
całą działalność stowarzyszenia, Praca na te- 
renio akademickim przez referaty, odczyty, 
udział w akademickim ruchu politycznym, pras 
ca oświatowa w kołach robotniczych, akeją 
charytatywna, kontakt z ruchem umysłowym 
zagranicą (za pośrednictwem dwu kółek „Ode 
rodzenia“: w Paryżu i Rzymie), walka z pm 
jedynkami — oto niektóre dziedziny pracy „Od- 
rodzenia”; 

Sprawozdania wykazały znaczay postęp, 
Pod sztandarem „Odrodzenia“ stoją — jak tego 
dowodem wybory na Zjazd Akademieki w Wil- 
nie — masy młodzieży. 

Imieniem Uniwersytetu powitał zjazd rek- 
tor, ks, prot. Kruszyński. Wspomniawszy 0 no 
wej fundacji, która umożliwi rozwój Uniwersy= 
tetowi, tej samej, eo „Odrodzenie* hołdują- 
! cemu idcologji, wyraził swą radość, że „Tydzień 

Społeczny” odtywa się w Lublinie i zakończył 
życzeniem, by na następny rok uczestnicy zje- 
chali jeszcze liczniej, by na obrady musiaż od- 
dać największą salą uniwersytecką. Życzenie to 
przyjęto burzliwymi oklaskami. 

Odśpiewaniem pieśni „Odrodzenia“ 
czono posiedzenie inauguracyjne. 

Po obiedzie pierwszy wykład „Chrystus — 
| centrum życia“ wygłosił ks, rektor Kruszyński, 

St. S 


m: 


KRONIKA KRAJOWA. 


— -- 1 
Trzej komuniści rozstrzelani, 

W uzupełnieniu wczorajszej naszej depeszy 
ze stolicy o skazaniu na śmierć trzech spraw- 
ców krwawej strzelaniny na ulicach Warsza- 
wy— Kniewskiego, Hihserą i Rudkowskiego, 
komunistów, domosimy, iż Prezydent Rzeczypo- 
gpolifej prośbę o ułaskawienie skazanych od- 
rzucił, wskutek czego wczoraj o Świcie w fosle 
twierdzy Cytadeli wszystkich trzech rozstrze- 
lano, 


zakoń» 


Wyłew pod Drohobyczem. 

Z Drohobycza donoszą, że skutkiem ober- 
wania sią chmury, nastąpił wylew Tyśmienicy, 
oraz wpadających do niej potoków. Stan wody 
osiągnął w niektórych miejscach 8 i pół metra 
ponad stan mormalry { był wyższy o 90 cm. od 
stanu podczas ostatniej powodzi. Woda, zalaw- 
szy niżej położone pola, uniosła niezebrane 
dotychczaąg częściowo ploty, Zalaną również 
została częściowo fabryka olejów mineralnych 
„Polmin* j tylko wysiłkom urzędników i robo- 
tników udało się zanobiedz dalszemu zalewewi 
fabryki. 

Bandyci odcięli głowę koledze 
"ABY GO NIE POZNAŁA POLICJA, 
Na dom dyrektora huty szklanej p. Czesns- 

go we wsi Ohusiny, pow. biłgorajskiego, napa: 


|dło 4 opryszków z bandy grasującego tam 


hersztą Lewandowskiego. Bandyci zrabowal 
pieniądze, biżuterję, broń i garderobę. Miesz- 
kańcy w starciu z rabusiami jednego z nich 
uómiercili. Wtedy bandyci odcięli zabitemu ko- 
ledze głowę I unieśli ją z sobą. w celu uniemos 
żliwienia policji ustalenia tożsamości spraw- 
ców napadu. 
zazna (manevre 

GDYNIA MIASTEM POWIATOWEM. Ws- 
dług otrzymanych informacyj, w ministerjum 
spraw wewn. podjęto prace w kierunku zjedno- 
czenia powiatów wejherowskiego I puckiego na 
Pomorzu w jedną całość. Z obu tych powiatów 
ma być utworzony jeden powiat administracyj- 
ny, którego siedzibą będzie Gdynia. 


x a ERENS EE N E FE WRO E 


A Warszawianin, zemocjonowany, śledził cyfry 
porządkowa pojazdów. Wreszcie: 1000! '_ i" 

I nie stanęło... 1001.ą 1002... 1050.:4 |" 

Gwałtu! Warszawa wydęła s ię z pychy 
13581 

Gdzie kres? Gdzie Koniec? 

= To jeszcze za mało! — krzykneła stoli 
ca, == jeszcza, jeszcze! 

= 1500! 

— Mało! Dopóki osta:ni koń nio zdechniel.4 

Zdawało się, że każde stara kóz x pred 
noc dwa młode. 

Patrzcie! patrzele! kiedy przyjechałem woz 
raj po długiej niebytności w Warszawie, m 
ślałem, że mi lato zaszkodziło na mózg. Co Ë 
jest? Tak jeszcze niedawno nie można gë 
schwytać pędzącego auta, które nigdy ni 
chelało przystamąć, jeśli szofer okiem nie 
sował pasażera i nie uznał go za godnego wi 
kiego szczęścia. A dziś? Długie szeregi pusty 
pudeł starczy na każdym rogu ulicy, a szof 
starzejne się w bezczynności, grają w karty. 

== Te, szkapa! widzisz? mówi urado owang 
dorożkarz do swojej ciotki, kobyły. ` 

Automobile są, a cała, Warszawa chodzi ią 
raz piechotą. Prawdę Aaa to już moma 
co chodzić nawet piechotą. || 

N Jaa: Gi 
amla 


` 
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PIERWSZE jak to już pisaliśmy — PET powieściopisarz 
ŁYNIU. W bie 
Gziałalność Zwi 
wołyńskiej, któr 
ganizacje rolnie 
dzimierskim, ró 
portraktacje w s 
nego Zwięzku 
Lubomla, Krzemi 
go Związku Kół 
organizacyj rolny 
szych glweówcE 
dnich. 
POLSKA LIN 
za lipiec b. r. Dok 
>-bywając 88.442 
rów, -9.030 kg. bag 
ty; haglar 
świadezą o podnie 
WPISY DO 
W RAKSZAWIE m 
szkoła sukiennicza m 
kształci w przeciąg 
tycznie uczniów na 
kienników, lut też 
posad we fabrykac. 
granicą. Warunki j 
rok życia, 2) ukoń 
szkoły powszechnej 
Przy szkole istni 
miowie za oplat} ko 
pomieszczenie, wikt 
Podania wnosić nale 
trzyć: 1) metryką ur 
dectwem szkolnem, 3 
deklaracją rodziców, | 
oplaty za utrzymanie 


KA ROLNICZE NA WO. 
miesiącu rozpoczął swę 
ółek Rolniczych ziemi 
oował w swym łonie or- 
owiatach: łuckim, wło. 
Obecnie toczą się 
przystąpienia do rzeczo- 
acji rolniczych w pow. 
Kowel. Do wołyńskie- 
niczych należy już 125 
stto jedna z ważniej- 
ch na kresach wscho- 


nych powieści egzotycznych. Praca literacka 
przyniosła zmarłemu niemałe dochody, skoro 
zostawił, oprócz domu, w którym mieszkał, je- 
szcze 59, 286 funtów szterlingów gotówką. 
w tych dniach odbyło się otwarcie testa- 
mentu zmarłego powieściopisarza, Znajduje się 
w nim ustęp, tyczący się jego sekretarki, a 
świadczący wymownie, jak Rider Haggard 
umiał być wdzięczny za oddane sobie usługi. 
„W porozumieniu zupełnem z Żoną moją 
brzmi testament pragnę, aby ogłoszenie 
drukiem pism, które pozostawiam po sobie, jak 
również zarząd książkami już przezemnie wy- 
danemi, tudzież prawo dramatyzowania ich lub 
wystawiania w kłnematografachi powierzane 
były wyłącznie mojej sekretaree, pannie Idzie 
Hector“, Pozatem testament nakazuje wypła- 
cenie natychmiastowe żysiąc funtów szterling. p. 
. | Hector, „jako drobnego i zaprawdę bardzo skro- 
mnego wynagrodzenia za jej wiemą służbę” 

Wśród rękopisów  niedrukowanych, Rider 
Haggard pozostawił własny życiorys p. t. „The 
Days of my Life“ (Dni mego życia), zawiera- 
jący szczegóły ciekawe o wybitnych osobisto- 
ściach współczesnych. 

——i] 

WIELKI POŻAR NA WYSTAWIE W GRE- 
NOBLE. Onegdaj wieczorem wybuchł wielki 
pożar na wystawie w Grenoble, Ogień rozsze- 
rzył się bardzo szybko ł przybrał wielkie roz- 
miary. Szkody wynoszą kilkanaście miljonów 
franków. Według dalszych wiadomości pożar 
zdołano szybko sthrmić. Pożar zniszczył pawi- 
lony, w których wystawione były samoloty, 
automobile, wyroby jedwabne z Lyonu, oraz 


= 
TNICZA podaje dane 
ogółem 295 lotów, prze- 
ewieziono 775 pasaże- 
raz 122 kilogramy poez- 
osiła 96%. Dane te 
się frekwencji. 


-- ŁAŃCUTEM. 
/kszawie obok Łańcuta 
nt teoretycznie į prak- 
__ dzielnych tkaczy. i su- 


przynajmniej 6 klas 
ównorzędnych. 

ernat, w Którym ucz- 
' własnych otrzymują 
kę wychowawczą, = 
Dyr. szkoły I zaopa: 
, 2) ostatniem świa- 
dectwem: zdrowia, 4) 
y regularnie uiszczać 
ernacie. Wpisy trwa- 


angielski, sir Henry Rider Haggard, autor lez- | 
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ią do 81 sierpnia. Ro: lny zaczyna się 1-go 
WwTzeŚNIA, 
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A SZEROKIM SWIECIE 


nij o 


Występy tow. Bagfńskiej w Sowietach. 


PRZEMAWIA NA ŚWIĘCIE „PUŁKU 
BAGIŃ$ŚKIEGO:, 


Rząd sowiecki, dpmagając się w swoim 
czasie wymiany Bagjijskiogo i Wieczorkiewi- 
cza, przygotował dla piel wysokie zaszczyty 
w czerwonej armji. Na przybycie tych dwu 


renegatów-zamachowców polskich oczekiwało 
wówczas nad granicą sęwiecką aż dwie dywi- 


zje nazwane od ich imioa: dywizja Bagińskiego 


i dywizja Wieczorkiewikza, Po tragicznej ich 


śmierci do sowietów wyjechały z Polski Żony 
zamordowanych, 


Obecnie nazwy dywizji Bagińskiego i Wieczor- 
kiewicza zniesiono, a tylko pozostawiono od 
ich nazwisk 2 pułki tych dywizyj. W ten sposób 
zaakcentowały sowietyą nawet ordynarnie, Że 
jeśli honorowali pols: 
tylko licząc na ich próyszłą antypolską "dzia- 
łalność, zaś trupy ich Mie wiele obchodzą. 
Teraz „towarzyszkał Bagińska wyjechała 


x Moskwy do Nowozyłkowa wraz z dziećmi 
na uroczystość jubileusz, pułku im, Baglńskie- 
renegat polski 
komunista Radecki, przedstawiciel „kominter- 
nu“, Po przybyciu "do X ywozybkowa „honoro | im 


go. Bagińskiej towarzyszył drugi 


wych gości* witali przedstawiciele organizacyj 
partyjnych, rządowych, oraz kompanja pułku. 
Raport odebrała Bagińsea. Jak donoszą pisma 
sowieckie, Bagińska wygłosiła na stacji prze- 
mówienie, dziękując za gorące przyjęcie oraz 
nawołując żołnierzy, aty pomścili 
śmierć jej męża. „Niechaj bagnety wasze za- 
topią się aż po Same luty w znienawidzonych 
piersiach polskich żołnierzy i oficerów“, 
kończyła „towarzyszka'* Bagińska, Uroczystość 
ta zamieniła się wkrótce w antypolską demon- 
strację, których zresztą w podać jest po 
kilka na tydzień. 


Połów żelnierzy w Stanach Zjedn. 


Pobór rekruta w Ameryce, gdzię nią obo- 
wiązuje powszechna siużoa wojskowa, napoty- 


ka zazwyczaj na niechęć młodych obywateli Į P 


Stanów Zjednoczonych i dłatego władze wer- 
bunkowe muszą używać wana sposobów, 
aby ściągnąć młodzież dy szeregów. 

Jak donoszą pisma 4 ów ie władze 
werbunkowe wpadły na Bekawy pomysł, oto 
zaangażowały chórzystki z pewnego teatrzyku, 
oby w kostiumach kąniejpwych objeżdżały uli- 
ce Nowego Jorku i wzywały młodzież do wstę- 
powania do wojska. <j młodzi MAE którzy 
ókażą do tego ochotę, tędą mogli z ehórzyst- 
kami zatańczyć na jednym z publicznych pla- 
ców Nowego Jorku. T Potato chórzystkom to- 
warzyszył automobil, z którego rozdawano 1o- 
dy i i krem, ale także tylso chętnym do nosze- 
nia karabinu, 


Benjalny warjat. 


W szpitalu dla obłąkanych w Belfaście 
wśród chorych znajduje się niezwykły pasjonat 
James W. Hopkins, Przed chorobą pracował on 
jako inżynier konstruktor w zakładach prze- 
mysłowych marynarki angielskiej, zadziwiając 
wszystkich niezwykłą pomysłowością. Obecnie 
internowany w szpitalu Hopkins nie przerywa 
swej pracy konstrukcyjno-wynalazczej. Wszyst- 
kie jego pomysły KŻ znajdują zastoso- 
wanie, 

Między innemi Hopkiris zaprojektował Sze- 
reg udoskonaleń technicznych w samym Szpi- 
talu dla obłąkanych, a pomysły „genjalnego 
warjata“ jak powszechnie go nazywają okaza- 
ły się nader praktyczne i przyniosły admini- 
stracji szpitala poważne oszczędności. Naczelny 
lekarz szpitala twierdzi, że mimo patologiczne- 
go stanu mózgu Hopkins jest jednym z naj- 
większych umysłów współczesnych. 


Rider Haggard — | iego sekretarka. 
Przed kilku miesiącemifiemarł w. Londynie, 


a 


zabierając drobne dzieci, aby 
tam wychować je w nienawiści do Polski. — 


ch zamachowców, to 


corychiej 


za- 


futra. 

W BERLINIE JEST PÓŁ MILJONA BEZ- 
ROBOTNYCH. Według ostatnich danych staty- 
stycznych liczba bezrobotnych w Berlinie wy- 
nosi 500 tysięcy osób, z czego 157 tysięcy po- 
blera zapomogi. W czerwcu liczba poszukują- 
cych pracy wynosiła T i pół miljona, na 695 
tysięcy wolnych miejsc. Najgorzej przedstawia 
się sytuacja w przemyśle metalowym i górni- 
czym. Ciężkim jest także położenie urzędników. 

MAĆ MILLAN NIE POJEDZIE DO BIE- 
GUNA. Według doniesień z Waszyngtonu, Mae 
Millam, zrezygnował z projektowanej ekspedy- 
cji do bieguna północnego, a zadowoli się zba- 
daniem okolic leżących nad zatoką Baffina. 

Zato bardzo intenzywnie nad przygotowa- 
niami do nowej ekspedycji pracuje Amundsen. 
Zdołał on już zdeponować odpowiednią kwotą 
w jednym a amerykańskich banków na koszta 
konstrukcji aparatów lotniczych. 


Z teatru „Bagatela“. 


„Kwiaty milości“, rewja w 14 obrazach, 


Dość chaotyczny, ale miły „melange 
trochę „Qui pro Quo", troehą operetki, trochę 
kabaretu; najwięcej operetki, Z partji śpiew- 
nych, niektórych zbyt estradowo afektowanych 
wyszczególnić można b. piękny, dzwoniący głos 
p. Rogi (w momentach wysokich). Obra- 
cała się ona dookoła swych lśniących toalet 
lub e partnera z tym wdziękiem warszaw- 

który już poprzednio wypomniałem pani 
TA a który u p. Rogińskiej chwilami 
w ruchach przypominał p. Przybyłko-Potocką 
(w sztuce Raynala, gran niedawno w Krako- 
prócz tego „gwóżdź 


której mastąpiło  obrzucanie  (minjaturowe) 
kwiatami widowni. Czuję się w miłym obowią- 
zku pochwalenia się, że "dzięki mojej zgrabności 
i bliskości sceny zostałam odznaczony trzy- 
krotnie (z tego jedną piękną choć bezwonną 
różą). A propos woni, rozpylono podczas śpie- 
wania „Kwiatów miłości” większą ilość — 
zdaje sig. — L'Origan'u, przez co publiczność 
stała się bardziej ekstaiyezna i, co ma tem 
idzie, wyrozumiała. 

Nie mogę jednak być wyrozumiałym wobec 

p. Jastrzębca i Cybulskiego, którzy nie mogą 
sią wyzbyć swoich dwuznaczników; trzeba pa- 
miętać, że najlepsze nawet zacięcie charakte- 
rystyczne aktora nie rozgrzesza paaie] 
trywjalności, 

Inna rzecz, Że duży procent R- pana 
Lawińskiego polega na „przekleństwach, któ- 
rych zresztą ubiegłego wieczoru dał mniej niż 
zwykle. Zato kapitalnie „zrobił* Adwentowicza 
w. marnym sketchą o jakiś brylant, który 
zakończył przedstawieniem się: „Jestem 
Karol Adwentowicz — chciałem się zapytać 
pana profesora, czy mam prawo grać warja- 
tów". Salwy Śmiechu (—jedyny humor wie- 
czoru) budził Lawiński dowcipną lekturą „Ku- 
rjerka* jak i wcieleniem się w ducha p. Tenen- 
bauma na seansie spirytystycznym. 

„Fantazja hiszpańska* w wykonaniu pani 
Szymbortówny ip. Wojnara była b. efektowna. 
Na tę emocję jednak złożył się nie tyle wy- 
soki poziom choreograficzny pantominy, ile gra 
reflektorów i p. Szymbortówna, klasyczny 
materjał taneczny, 

P. Redo może zanadto szarżował swoim te- 
norem i gdzieniegdzie miał głos zdławiony i sil- 
nie atektowany. Lepiej odpowiada mu w każ- 
dym razio partja operetkowa (epizod z Ro- 
gińską) aniżeli występy solowe. 

P. Windheim jest sympatycznym zewnętrz- 
nie młodzieńcem, co nie zmienia faktu, że pio- 
senki jego są banalne. Podobało się jego miłe 
„un momento signore“, zwrócone do pianisty 
a więc: „un momento signore e vedremo“, 

I cóż zobaczyliśmy? P. Miedzińską, która 
zadebiutowała znów w roli conferencierki i któ- 
ry to debjut — proszę pani = padł. 

Słonimski zakończyłby: Muzyka zdaje się 
była. _Dekoracji absolutnie nie było. 


„GŁOS NARODU" dnia 23 slerpnia 


"KRONIKA ER AKOWSKA, 


Zespół artystów w Teatrze miejskim im. Słowackiego. 
biński B. _Pudhalski, A, Rodziewicz, K. Roz. | izupełnienia przedłożonych dowodów do czasu 


Skład personalu artystycznego na nowy. se- 
zon w teatrze miejskim jest następujący: panie: 
Z. Bednarska, K. Bednarzewska, L. Bracka, T. 
Granowska, W. Jaroszewska, A. Kloñska, T. 
Koronkiewiczówna, A. Kosmowska, J. Kosgoc- 
ka, A. Lincówna, M. Morska, J. Piaskowska, J 
Smosarska, L. Śniadecka, J. Zaklicka, Z. 7a- 
lewska, Z. Zarucka, c panowie: W. Bracki, W. 
Brydziński, T. Prriatdwii, J. Ohodecki, J. Do- 
biesław, M. Jedńowski, K. Kijowski, Z. Kuta- 
kowski, J. Leliwa, R. Niewiarowicz, K, Magnu- 
szewski, W. Miarczyński, A. Piekarski, T. Prze- 


marynowski, J, Sawicki, G. Senowski, A. Soch, 
W. Szymborski, K. Vorbrodt, M. Zniez, K. 
Zbyszkowski. Oprócz wymienionych artystów, 
kilkg młodych sił pozyskano z krakowskiej 
Szkoły, dramatycznej, i 
Już po skompletowaniu personalu, na Życze- 

nie prezydjam miasta, które po zamknięciu 
„Bagateli* pragnie otworzyć możność pracy 
pewnej liczbie członków tamtejszego zespołu — 
dyrekcja podjęła pertraktacje z art. „Bagatol * 


O popieranie krajowej wytwórczości i oszczędność. 


Ministerstwo oświaty poleciło  kuratorjom 
szkolnym przeprowadzenie we wszystkich za- 
kładach naukowych propagandy oszczędności 
i popierania wytwórczości krajowej. Dla rozpo- 
częcia powyższej akcji mają szkoły xorgani- 
zować w pierwszym dniu nadchodzącego rok 
szkolnego, a gdyby fo było niemożliwe, = 
w dniàch majbliższych, pouczenie młodzieży o 
potrzebig popierania rodzimego przemysłu. 

Młodzież szkół! wszelkiego typu i stopnia 
z początkiem roku szkolnego, a więc w chwH. 
ody z racji dorocznych zakupów szczególnie 
żywó zainteresowana jest produktami przemy- 
sf, winną otrzymać wyjaśnienio o ważność: 
oopierania przemysłu ojczystego, a głównie co 
fo febryk w Państwie, Które zaspakafjałą prze- 
dewszystkłem nofrzeby EZ szkolnej, Na. 
leży tu wziąć pod uwaro nie tylko materfaty 
miśmianne I Książki. ale takže łe wszystkie wy- 
rohy I produkty (ntranie, tefizaa zabawie” 
które mładzież zakuan o wazwyczaj w wienoaż 


10 roku, młodzieży ten vi 


ilości z początkiem roku szkolnego. Winno się 
przytem uświadomić młodzieży potęgą. jaką 
mogłaby stworzyć w tej dziedzinie jednolita 
akcja 3 į pół miljona dziec; szkolnych w Poi- 
sce, oraz szkody, „jakie mogą wyniknąć z obo- 
jętności tej samej liczby młodzieży wobec po- 
trzeb gospodarczych Państwa i wobec szkodli- 
wego importu zagranicznego. 
Przez pozytywne działanie szkoła z czasem 
wytworzy z młodzieży nie tylko poważnego 
odbiorcę produktów rodzłmego przemysfu, ale 
także propagatora idel odbudowy przemysły i 
unikania wywozu waluty polskie! zagranice. 
Propaganda fa wpłynie niebawem także na naj- 
bliższa otoczenfe młodzieży. Oczywiście stanie 
się fo pod warunkiem, jeźil szkoła 1 nauczyciel. 
stwo nprzyświecał będzie miodzieży dobry: 
przykładem pod tym wzęlędem ł przypominać 
będzie przy każdej sposobnośel, nie tylko raz 


eli r OSHAFCE wahoe 


mięstogo Państwa. 


Pożyczki budowlane z państw. funduszu gospodarczego. 


Komitet rozbudowy m. Krakowa przesłał 
dotychczag krakowskiemu oddziałowi Banku 
Gospodarstwa krajowego 50 podań różnych tn- 
stytucyj 1 osób prywatnych z wnioskami o 
udzielónie kredytów budowlanych na faczną 
sumę 3,321.200 zł, Na skutek tych wniosków 
Bank wydał już kilkunastu pełentom promesy 
na pożyczki budowlane, które będzie następnie 
wypłacał w miarę poatępui robót, | 

Dyrekcja Banku oświadczyła się va znanym 
memorjałem, aby od kontygenfu kredytu na 
rozbudową m. Krakowa w 1925 r. nie potrąca- 
no pożyczek budowlanych, wypłaconych w o0- 
gólnej sumie 595.000 zł. w czasie od 1 marca 
do t maja b. r., czyli przed wejSelem w Życie 
nowej ustawy, 6 rozbudówig miast, Nalet 
przypuszczać, Że pierwotny, Kontyngent kredy- 


tów zostanie utrzymany, a pożyczki budowlane 
beda udzielone py z wnioskami Komiteta 
rozbudowy. j 


ROZBUDOWA KOLONJI DLA KOLEJARZY. 


W myš! ustawy o rozbudowie miast, stała 
się obecnie aktualną kwestja kredytów na bu- 
dowę kolonji dla kolejarzy krakowskich w Pro- 
kocimiu. Kolonja liczy 200 parcel budowlanych. 
ukończono już budowę 80 domów mieszkal- 
nych, obecnie już częściowo zamieszkałych, — 
Nadto 56 domów jest w budowie, przyczem 
ukończono budowę 84 budynków gospodar- 
skich, które prowizorycznie są zami = 
W sprawia wzniestenia ochronki dla dzieci KE 
jarzy w Prokocimiu Zarząd T. S. L. żapówić- 

dział pomoc finansową Towarzystwa. 


« [Sąd apelacyjny podwyższył karę Issepiemu na 1'], r. więzienia. 


Jak sią dowiadujemy, sąd apelacyjny w Kra- shańbienia dwóch uczenie na 6 o wig 
Eowle rozpałrywał onegdaj odwołania proku- | złenia, 


raora Od wyroku, jaki zapadł w sądzie okr. 


Sąd apelacyjny uznając odwołanie pawi: 


karnym w procesie przeciw b. dyrektorowi szko- | tora z powodu zbyt niskiego wymiaru Kary za 


ły powszechnej, Józefowi Issepiemu, 


słuszne, podwyższył Issepiemu karę z 6 na 18 


Jak w swoim czasie donosiliśmy, Issepi za- | miesięcy ciężkiego więzienia. 


sądzony został w czerwcu b. r. za zbrodnię 


=a 


Kraków, 22 sierpnia, 
Sobota 22: św. Symforjana, 
Nie.dziela 23: św. Filipa, św. Benicjusza. 
Niedziela 23: wschód słońca © godz. 4.58, 

zachód o godz. 19.08. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono naa 
stępujące ceny: litr micką zbieranego 18—20 
gr., niezbieranego 25—30 gr., kwaśnego 18—20 
gr, śmietany słodkiej 50—60 gr., kwaśnej 1.60 
do 2 zł, 1 kg. masła 3.20—3.50 zł., sera kro- 
wiego 80—90 gr., jaja za kopę 6.50—7 zł., za 
sztuką 11—12 gr. Drób: kura 4—6 zł., para kur- 
czat 3—5 zł, kaczka 3—5 zl, gęś 4—7 zł. Ja- 
rzyny: 100 kg. ziemniaków 6-7 zi., 1 kg. mar- 
chwi 15—18 gr., buraków 12—14 gr., ogórki | rem 
zagon. 1 kopa 0.60—1.10 zł. 

NAPRAWA TORU TRAMWAJOWEGO NA 
ZWIERZYŃCU. Od kilku dni są prowadzone 
ng ul. Tadeusza Kościuszki na Zwierzyńcu T0- 
boty około naprawy jezdni 1 toru tramwajowe- 
go. Z powodu tych robót ruch tramwajowy na 
uł. Tadeusza Kościuszki odby:wa się na jednym 
torze. Pracuje okoła 100 robotników. Koszta 
naprawy, pokrywa częściowo Spółka tramwa- 
jowa, częściowo zaś gmina. 

POLICJI MAMY PODDOSTATKIEM. Jak 
się dowiadujemy, obecny stan załogi policyjnej 
w m. Krakowie i okręgu wojewódzkim wyno- 
si 2.895 policjantów, 50 oficerów, oraz 100 
urzędników Głiedczych. Z liczby tej przypada 
na m. Kraków 695 policjantów, 17 oficerów, 
oraz 76 urzędników śledczych, Działalność eks- 


pozytury urzędu śledczego pod łelegrafem roz- 
ciąga się także i na powiaty, a to: krakowski, 
wielicki, bocheński, chrzanowski I brzeski. — 
Ogółem w okręgu wojewódzkm jest czynnych 
5 ekspozytur śledczych, a to w Krakowie, Wa- 
dowicach, Tarnowie, Nowym Sączu i agi 


| eton 
ŚLUB. W dniu 15 b. m. odbył sią w. Krako- 
wie ślub panny Mieczysławy, córki p. A. Bassa- 
ry, członka redakcji „Czasu“, x panem Stani- 
sławem Porębskim, porucznikiem 11 pułku 4 p. 


gi 
Repertuar teatra „Bagałelię, 
Sobota: Po południu „Ile mi dasz”; wióczo- 
„Kwiaty miłości”, 

© Nledziela: Po południu „Ile mi dasz“; wle- 
czorem „Kwiaty milości“. 

UCIECHA: „Biały grzech 

NOWOŚCI: „Błazen z miłości k Sherlok 
Holmes. 

WARSZAWA: „Czego chce Kobiela". 

SZTUKA: gafiska krew”. 

„REDUTA“: „Pod flagą pirałów”, 
PROMIEŃ: „Kobieta przeciw kobiecie", 
pamici 
NEKROLOGIJA, 

S. p. Zdzisław hr. Zamoyski, ostafni Żyjący 
Syn Ś. p. Andrzeja Zamoyskiego, zmarł 15 b. m. 
w majątku Łochowie w Wielkopolsce. Zmarły 
wzorem swego wielkiego ojca, był mężem wiary 
i cnót narodowych; 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 


Nowe konwersje pożyczek galicyjskich. 


W Dzienniku Ustaw pojawiło się ostatnio | 


wersji, winni złożyć takowe najdalej do 1 wrze- 


rozporządzenie w przedmiocie rejestracji obli-j śnia b. r. w Izbie skarbowej we Lwowie, Je- 


gacyj całego szeregu pożyczek galicyjskich, 
celem przerachowania ich w myśl rozporządze- 
nia waloryzacyjnego z dnia ;27 grudnia 1924 r. 

Obowiązkowi rejestracji podlegają obligacje 
pożyczek zaciągniętych przez b. kraj Galicję 
w r. 1893, 1904, 1905, 1907 i 1913, oraz obli- 

gacje 4%% galicyjskiej pożyczki krajowej 


jra), a r. 1914, Posiadacze wymienionych obligacyj, 


as olone 


chcący, korzystać z ich przerachowanią Í kon- 


dnocześnie z obligacjami powinny być przedło- 
żone dowody obywatelstwa właścicieli, oraz do- 
wody co do obywatelstwa osoby, „która była 
ich właścicietem w dniu 2f maja 1924 r. Po- 
wyższe prawo własności powinno być ponadto 
w. sposób dostateczny uwiarygodnione. 
Termin ten tyczy się obligacyj znajdujących 
się obecnie w granicach Rzeczypospołitej. Jg- 


Bir. 8. 


| bywają zagranicą, mają prawo ich przedłożenią 
do 1 paździeszika b. r. również w lzkie skar- 
bowej we Lwowie, Jak z tego widać, termin 
1 września b. r. jest dla właścicieli wspomnia» 
nych obligacyj, znajdujących si ęw kraju, pre- 
kluzyjny, jednakże ustawa przewiduje możność 


zarządzenia konwersji, 

Drugą serją galicyjskich pożyczek, których 
rejestracji domaga się omawiane tu rozporzą: 
dzenie, są pożyczki zaciągnięte przez terytorjał- 
ne związki samorządowe. Posiadacze obligacyj 
emitowanych przez miasta: Lwów, Kraków, 
Warszawę, Łódź, Wilno, Poznań, Gniezno, To- 
ruń, Bydgoszcz, Grudziądz, Katowice, oraa 
przez Krajowy Związek komunalny prowincji 
poznańskiej, chcący skorzystać z przerachową- 
nia i konwersji, powinni najdalej do 1 paź. 
dziernika b, r. złożyć je w zarządzie odnośne- 
go terytorjalnego związku samorządowego, 
wraz z podaniami daty emisji, serji, numeru 
I sumy nominalnej, Równocześnie przedkłada 
się wspomniane dowody obywatelstwa, 

Termin ten tyczy się wspomnianych obliga- 
cyj, znajdujących się na terytorjum Rzeczypę» 
spolitej, Odnośne zaś związki samorządowe mo: 
gą zarządzić, by przy zgłoszeniu były przed. 
kładane oryginalne obligacje, lecz rozporzą- 
dzenie w tym kierunku musi być wydane naj- 
dalej do 15 września i opublikowane tak 
Ww dziennikach miejscowych, jak i w „Monite- 
rze“, 

Wreszcie Obowiązkiem rejestracji objęte 
zostały również obligacje kolei Karola Ludwi- 
ka i kolei Albrechta, Posiadacze 4% obligacyj 
kolei Karola Ludwika z r. 1890 i 1902, oraz 
5% obligacyj kolei Albrechta z r, 1872 i 1877, 
jak również 4% obligacje kolei Albrechta z x, 
1890 i 1893, chcący korzystać z przerachowa- 
nia i konwersji, winni przedłożyć je najpóźniej 
do 1 września w Urzędzie pożyczek państwo- 
wych w Warszawie. Jednocześnie przedłożonę 
być muszą dowody obywatelstwa, o których 
już wyżej pisaliśmy. Termin ten odnosi się dq 
posiadaczy tych obligacyj, które znajdują się 
obecnie w Polsce, Dla obligacyj znajdujących 
się poza granicami, obowiązuje termin 1 paź. 
dziernika, 

Jeżeli wspomniane tu rodzaje obligacyj znaj. 
dują się w depozycie rzeczowym, lub w ka: 
sach skarbowych jako kaucje, lub stoją do dy- 
spożycji władz i urzędów skarbowych, sąd0+ 
wych i in, to zgłoszenie ich nastąpi staraniem 
odnośnych władz w ich własnym zakresie dzia- 
łania, Nie zwalnia to jednak właściciela odno- 
nych obligacyj od obowiązku dostarczenia do. 
wodów wymaganych przy zgłoszeniu. 

Przedmiotem zgłoszenia powinny być obli- 


= |gacje oryginalne wraz z należącemi do nich 


arkuszami, kupowanymi i tałonami, W razig 
niemożliwości zgłoszenia oryginalnych obliga- 
cyj, mogą być przedkładane zaświadczenia 6 
przechowywaniu w depozycie, Właściciele zło< 
żonych do konwersji obligacyj otrzymają po 
świadczenie, których okazanie będzie następ- 
nie wymagane przy konwersji. Poświadczenią 
będą imienne i będą mogły być przenoszoną 
przez indos. 
= 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 

Pszenica dw. 28—29, targowa 26—27, żyła 
dw. krajowe 20.50—21, 'targowo 19—20, owiex 
19—20, jęczmień bnow, krak, 23—25, na krupy, 
20—22, rzepak zimowy 28—40. Mąka pszenną 
krak. 50% 53—54, żytnia 60% krak, 36.50-= 
37.50, żytnia poznańska 65% 36.50—37.50, otręk 
by pszenne 14—15, żytnie 12—13. Tendencją 
bez zmiany, raczej zniżkowa, 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Waluty: Stany Zjedn. 5.18, Londyn 5.3157, 
Paryż 24.50—24.56, Szwajcarja 101.10, Wio: 
chy 18.98, Sztokholm 140. 3 

, Papiery lokacyjne 1 państwowe: 5% pożycza 
ka konwemyjna 43.50, 8% pożyczka konwareyj: 
na 70, dolarowa w dol. 74, w złotycii 
388.69. Pożyczka kolejowa 85—80—85, 

ZŁOTY W WIEDNIU, 

Wiedeń, 21 sierpnia. (PAT) Warszawą 

112.75—113.25, | 


GIEŁDA W ZURYCHU, 
(Zamknięcie). Paryż 21.20, Londyn 25.0444 
Nowy Jork 25.04%—5.15,5, Wiedeń 12.55, Pras 
ga 15.25, Tendencja spokojna. 


L chrześc. ruchu zawodowego. 


Bezkarność żydowskiego pracodawcy. 

Przed kilku tygodniami robotnicy cegieln$ 
Eksteina w Bochni przystąpili do  Chrześć. 
Związku robotników wh Nie podo- 
bało się to p. Eksteinowi, któryby chciał, by, 
robotniey należeli do żydowsko-socjalistyczne- 
go związku Równcześnie robotnicy wysunęli 
postulaty odnośnie do poprawy płacy (śmiesze 
nie niskiej) i długości pracy, a wyczerpawszy 
inna sposoby, zastrajkowali, 

Po konferencjach, odbytych z udziałem p. 
starosty Małkowskiego, komisarza przemysło+ 
wego p. Oborskiego i inspektora pracy p. Smyx 
czyńskiego, doszło do porozumienia między fir: 
mą  Eksteina a przedstawicielami Chrześć, 
Związków zawodowych, przyczem firma przy- 
jęła zobowiązanie, że zatrudni dotychczasowych 
pracowników; zdawało sią też skutkiem tego 
że umowa będzie wykonana! P. Ekstein jednak 
zalępił sobie z wyników  kilkunastugodzinnej 
konferench, z przedstawicieli władz i robotni- 
ków! Odrazu wydał 15-3tu robotników i 15 ro- 
dzin robotniczych skazał na głód. Nie można 
dopuścić, by młodociany żydek w ten sposób 
drwił sobig z naszych władz! Domagamy się 
interwencji natychmiastowej władz.  Chrześci- 
jański zaś Związek robotników budowlanych, 
zapewnią p. Eksteina, Że nie pozwoli bezkarnią 
łamać umowy i wystąpi w obronie robotników, 


żeji właściciele wspomnianych obligacyj prze-|i aniorytetu władz. ' 


ę* 


(U. K. CHESTERTON. 


_ Sałata pułkownika Gray. 


2 (Z angielskiego przełożył Zebr). 

„Oni są poprostu ślepi“ — rzekł z uporem 
Urap — „Ja wiem lepiej, niż wy, dlaczego 
prześladują ten dom; ja wiem lepiej niż wy, 
dlaczego... —* 

Major poklepał go po ramieniu ruchem ta- 
kim, jak się pieści chore dziecko i rzekł: „To 
był włamywacz. Najoczywiściej włamywacz". 

„Włamywacz przeziębiony“ e= zauważył 
ojciec Brown — „to może wam pomóc w Wy- 
kryciu go w sąsiedztwie”. 

Major chmurnie potrząsnął głową: Í 

=— Obawiam się — rzekł — że teraz już on 
jest zbyt daleko, by go wyśledzić, 

- 1 gdy niespokojny jego towarzysz z rewol- 
werem znów zwrócił się do drzwi ogrodowych, 
dodał stlumionym głosem, jakby w zaufaniu: 

— Wątpię, czy posłać po policję, z obawy, 
Że mój przyjaciel był nieco za swobodny ze 
swoimi kulami i znalazł się w niezgodzie z pra- 
wem. On żył w bardzo dzikich miejscach. Aże- 
by być szczerym wobec księdza, to zdaniem 
mojem, czasem miewa przywidzenia. 

— Jak mi się zdaje, pan powiedział — rzekł 
Brown — że on wierzy, iż go jakieś indyjskie 
tajemnicze prześladuje bractwo. 

Major Putnam skinął głową, równocześnie 
Jednak wzruszył ramionami, 

— Zdaje mi się, że lepiej pójść za nim do 
ogrodu — rzekł. — Nie chciałbym już więcej .. 
powiedzmy kichania. 

Wyszli na dwór, gdzie już promienie słońca 
wyzłociły szarzyznę poranku, i ujrzeli wysoką 
postać pułkownika Craya, który zgięty prawie 


we dwoje, szczegółowo badał stan murawy 
i piasku w ogrodzie, Podczas kiedy major jak- 
by od niechcenia ruszył ku niemu, ksiądz ró- 
wnie niedbale wybrał się w wędrówkę, która 
zawiodła go dokoła następnego węgła domu na 
yard lub dwa od sterczącego popielnika, 

Tu stał jakąś minutę lub dłużej, przypatru- 
jąc sig temu posępnemu przedmiotowi, poczem 
zbliżył się, podniósł wieko i wsadził głowę do 
środka. Kurz i inne substancje budzące wzbiły 
się skutkiem tego do góry; ale ojciec Brown 
nigdy nie przyglądał się własnemu wyglądowi, 
gdyż obserwował cokolwiek innego. Pozostał 
tak znaczny okres czasu, jakgdyby pogrążony 
w jakichś tajemniczych modłach. Potem pod- 
niósł się z popiołem we włosach i odszedł z nie- 
wzruszonym spokojem, 

Gdy powrócił naokoło do ogrodowej bram- 
ki, zastał grupę tak komiczną, jak grono chy 
rakterystycznych postaci Dickensa. Major Put- 
nam zdążył już wpaść do siebie i przebrać się 
w porządną koszulę i spodnie z karmazynowym 
pasem, a na to wszystko włożyć lekki kratko- 
wany kaftan. W takim normalnym stroju, zda- 
wało się, że jego czerwona, wesoła twarz pro- 
mienieje rubaszną kordjalnością, Wtedy jednak 
mówili do swego kucharza, smagłego syna Mal- 
ty, którego chuda, wyżółkła i znużona dość 
twarz nie harmonizowała z jego Śnieżno-białą 
czapką i kostjumem. Kucharz mógł być łatwo 
znużony, bo kucharstwo było namiętnością ma- 
jora., Należał on do tych amatorów, którzy 
zawsze widzą więcej, niż zawodowcy. Jedyną 
osobą, której oprócz siebie pozwalał być sędzią 
omletu, był jego przyjaciel Cray. Ojciec Brown 
przypomniał to sobie i oglądnął się za drugim 
oficerem. Przy świetle dziennem i w obecności 
ludzi ubranych i zrównoważonych, niemal 


„GŁOS NARODU! dnia 28 sierp. 

m P rp sita a FW aa a E 
strach było patrzeć na niego, Ten wyższy Í bar- 
dziej od przyjaciela elegancki mężczyzna, jesz- 
cze w swym nocnym stroju, X rozczochranymi 
czarnymi włosami, ezołgał się po ogrodzie na 
rękach i kolanach, szukając śladów złodzieja; 
od czasu do czasu widać było, jak uderzał rę- 
ką w ziemię, z gniewu, że nie wiodło mu się. 
Widząc go tak, jak czworonoga na trawie, 
ksiądz podniósi brwi smutno i pierwszy raz 
odgadł, ża „miewa przywidzenia”, to w tym 
wypadku mógł być eufenizm. i 

O. Brown znał także trzecią osobę Z grupy 
kucharza i epikurejczyka: była to Audrey: Wat- 
son, wychowanka i gospodyni majora; w. tej 
chwili, sądząc po jej fantuszku, zakasanych rę- 
kawach i rezolutnem! zachowaniu się, znacznie 
bardziej gospodyni, niż wychowanica. 

— To ci dobrze zrobi — mówiła — zawsze 
mówiłam eł, aby nie używać tego staroświee- 
kiego serwisu do octu, 

— Ja go wolę — rzekł Putnam pojednaw- 
6z0. -— Jestem sam staroświecki, więc jedno 
z drugiem dobrze sią składa, 

= Í przepada, jak widzisz — odpalifa, — 
Ale, jeżeli ty nie chcesz się kłopotać złodzie- 
jem, to jabym nie chciała kłopotać się o lunch. 
Jest niedziela i nie możemy posłać do miasta po 
ocet i ta wszystkie przyprawy. A wy, indyjscy 
panowie, mie rozumiecie obiadu bez mocy go- 
rących rzeczy. Dalipan, wolałabym, żebyś nie 
zapraszał kuzyna Olivera, by mnie brał na gra- 
ną mszę. To się nie skończy przed pół do pierw- 
szej, a pułkownik o tej porze ma odjechać. 
Wątpię, czy wy mężczyźni sami poradzicie te- 
mu wszystkiemu. 

— 0, napewno, moja droga — rzekł major, 
patrząc na nią bardzo przyjaźnie, — Przypra- 
wy. wszystkie ma Marco, a my sami nieraz ra- 


maam (6) 


w Krakowie, 


wpłacając gotówka 5.000 efektywnych do- 


larów, resztę stosownie do umowy. 


Pisemne zgłoszenia nadsyłać do Administracji „Głosu 


Narodu“ pod „Kamienica 5.000“. 


N Tain] 


s z | 
rz ierci | 
„tdzy rieznierce i wymarzeniu p 

szczególnie odporne są zboża hodowli | 


Jerzego Turnaua w Mikulicach. 2 
„| [ch odporność oraz wysoką plenność stwierdzono % 


s na wielu polach doświadczalnych w całej Polsce, $Š 


a na żądanie służymy dowodami. 
Polecamy więc dopóki starczy: 

Żyto mikniickie wczesne 

Pszenicę Gstkę mikułicką 

Jęczmień zimowy mikulicki 


| oraz odsiewy żyta Petkus, jakoteż Zictki. f 


$ Cennik i odpis na żądanie odwrotnie wysyła: 


(| Syndykat Ro!nicży S. A. w Krakowie — Oddział ję 


we Lwow e nl. Mar'acki 10. 


„ESTA* ” 


niezawodna pasta do wygubienia nagniotków 
(odcisków) na nogach, brodawek na twarzy 
| rękach, znana od 40 lał, wyrobu aptekarza 


E. SOKALSKIEGO w Kętach. | 


Do nabycia w aptekach i droguerjach 


sieęgarnia Krakowska 


Kraków, Mic św. Tomasza L. 35. (dom „Głosu Narodu”) || 


posiada. na składzie i poleca: 


dziliśmy sobie bardzo dobrze nawet w. całkiem 
dzikich miejscach, jak może wiesz. A pora, 
żebyś ty, Audrey, też miała rozrywkę. Nie mo- 
Żesz przecie zawsze bez przerwy być gospody- 
nią; a ja wiem, że chcesz słyszeć muzyką. 

— Ja cheę iść do kościoła — odparła z dość 
surowem spojrzeniem, 

Należała do tego' rodzaju kobiet, które zaw- 
sze będą piękne, ponieważ piękność ich nie po- 
lega na wyrazie twarzy i na płci; lecz na ea- 
fej budowie głowy £ rysów. Choć jednak nie 
doszła jeszcze średniego wieku, a jej kasztano- 
wy włos miał tycjanowską pełnię formy i bar- 
wy, był pewien wyraz w jej ustach i dokoła 
oczu, który kazał przypuszczać, że niszczyły 
je jakieś zgryzoty, jak wiatry w końcu niszczą 
brzegi greckiej Świątyni. Bo naprawdę drobny 
domowy kłopot, o którym teraz tak stanowczo 
mówiła, był raczej komiczny, niż tragiczny. 
O. Brown dowiedział się z biegu rozmowy, że 
drugi „gourmet“ Oray miał odjechać przed 
zwykłą porą lunchu, ale że gospodarz jego Put- 
nam, aby mie brakło pożegnalnej uczty dla 
starego przyjaciela, zarządził specjalne „d8- 
jeuner*, które mieli spożyć rano, podczas gdy 
Andrey i inna poważniejsze osoby pójdą na 
mszę. Ona wybierała się tam pod opieką krew- 
nego i dawnego przyjaciela Dra Olivera Oma- 
na, który, choć naukowiec nieco zgorzkniałego 
typu, przepadał za muzykę i dla niej był go- 
tów pójść nawet do kościoła, W tem wszyst- 
kiem nie było niczego, coby mogło dotyczyć 
tragedji, 'wypisanej na twarzy Miss Watson. 
I półświadomym imstynktem, O. Brown zwró- 
cił sią znów do człowieka podejrzywanego 
o obłąkanie, który grzebał dokoła w trawie. 

Gdy sią przysunął do niego, czarna głowa 
nagle podniosła się, jakby zdziwiona jego prze- 
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wszystkie podręczniki szkolne, dla wszelkiego rodzaju szkół i stopni. Wielki wybór map ściennych 
i podręcznych dla uczniów, tablic dla nauki poglądowej, globusów, oraz podręczników metody- 


cznych dla P. T. Nauczycielstwa. 
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nictwa budowy. 
Do oferty należy dołączyć: 


$ Ministerstwo Skarbu. 
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| Kierownictwo budowy „Kliniki ginekologiczno- | 
4 położniczej“ w Krakowie, przy ul. Kopernika L. 23 | 


rozpisuje 


Przetarg 


na roboty Ślusarskie (okna Żelazne) 
i ma roboty szklarskie 


$ Oferty w zalakowanych kopertach z odpowiednim na- $ 
i pisem należy składać w biurze Kierownika Budowy Inż. | 
M Arch. Jerzego Struszkiewicza w Krakowie, przy ul. Krupni- § 
jj czej l. 5 do godz. 11-tej dnia 3 września br., poczem nastąpi 
$ otwarcie komisyjne ofert w obecności oferentów tego samego 
| dnia o godz. 12-tej w Państwowym Zarządzie architekto- 
$ niczno-<budówlanym w Krakowie przy ul. Starowiślnej 1. 13 
II. p. Oferty należy przedkładać tylko na drukach kierow- 


| 1) Kwit na złożone wadjum w Kasie Skarbowej w wy- E 
jj sokości 3°% od oferowanej sumy w papierach o pupilarnym 
zabezpieczeniu lub list gwarancyjny banków uznanych przez 


2) Deklarację, że warunki wykonania są oferentowi Ą 
d dobrze znane i że takowym bezspornie się poddaje. È 
> Plany i warunki można przeglądnąć w biurze Kierow- | 
Ę nika i gdzie można otrzymać potrzebne wyjaśnienia. 
ć Oferty złożone po terminie i nieodpowiadające powyż- K 
szym warunkom nie będą rozpatrywane. 

Wolny wybór oferenta zastrzega się. 


Kierownictwo Budowy 
Kliniki ginekologiczno-położniczej 
w Kr 


Inż. Arch. Jerzy Struszkiewicz. 
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boczny, gotycki, dębowy, 


okazyjnie do sprzedania 
za przystępną cenę, 


Zgł. do Adm. „Głosu Narodu" 
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Koncesionowany Zakład 
BUDOWY ORGAKÓW 


Wojciecha Zagórdy 
w Czernichowie (ad Kraków) 
buduje nowe organy Ko- 
ścielne, Salonowa i Kon- 
certowe różnych (syste- 
mów) nowoczesnej kon- 
strukcji jakoteż i starej, 
uzupełnia rekonstrukcje i 
wszelkie reperacje, dora- 
bia się nowe głosy i Pryn- 
cypały jak również dostar- 
cza wiatraków elektrycz 
nych (gwarantowanych) dla wy- 
twarzania wiatru potrze- 
bnego dla każdego syste- 
mu organów, praktyka za- 
graniczna! (Dom własny), 


Zamówienia z prowincji uskutecznia sią odwrotną pocztą. 


wysokości 4/:—5 m. 


pod „Ołtarz“. 1270 


Nr. 11I/32214/25. 
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Popierajmy przemysł 


OOODOOODODOOOO E 02. 


; W myśl ogłoszenia, umieszczonego w „Monitorze Pol- ' 
3 skim“, „Tygodniku Dostaw“, „Przemysł i Handel“ oraz „Cza- | 
sopiśmie Technicznem" rozpisuje się Ę 


na wykonanie rozbudowy przystanku Kozy. 


Plany, warunki wykonania budowy iinne załączniki i 


Nr. 10%. 


A 
z powodów. jem 
. Brown pozosta 
czność wymagała 


ciąganą obecnością. Is 
samemu najlepiej zn: 
wał znacznie dłużej, 
a nawet pozwalała. 

— No! — krzykn 
wyrazem oczu — ksią 
reszta ich, że ja ma 

— Zastanawiałem 
układnie człowieczek 
zdania, że nie. 

— Co ksiądz ma 
tamten, całkiem dzik 

— Prawdziwi s 
Brown — zawsze 
Nigdy z nią nie wal 
się znaleźć ślady zł 
ich wcale nie ma. | 
chee tego, czego ni 

== A to jest? 

= Pan chce pm 
myli — rzekł Brom. 

Na ostatnie słow 
dźwignął się na nog 
ną księdza, 

— Na piekło! 
cie prawdal Oni tu 
że ten gość przysze 
gdybym ja mie był 
tak było. Ona 
1 rozczochraną cza: 
Audrey, choć ksiądz 
zówiki, by wiedzieć, 


„5 niesamowitymi 
ością myśli, jaki 

; k 
tą tezą — odparł. 
le skłaniam się da 


Śli? — wybuchnął 
'— wyjaśniał 0; 
agają swą chorobę;' 
ymczasem pan starz- 
; nawet tam_ sqzig 
ras am Pdzig 
2 nią zmaga. Pan 
żaden szaleniec, 


mać się, że - się pan 


dy skoczył, czy też 
trzył ze wzburzeniem _ 


knął — to jest przes 
sey nastają na mnie; 
ko po srebro, tak jak- 
to uradowany, gdybyj 
awała na mnie =a 
wą wskazał w stroną. 
tnzebował tej wska-* 
ogo chodzi _— wymy:' 
tny byłem, żem strzea 
nego włamywacza i ja- 
edzi do biednych, nie< 
Ale kiedyś ja byłem 
m, tak dobrodusznym, 
iąg dalszy nastąpi), 


ka to złość we m 
szkodliwych krajo 
dobrodusznym czło 
jak Putnam. 
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„eklama jest dźwignią 


- handlu i przemysłu! 


m 


z mieszkaniem 


w Wadowicach 
50 mir. od głównego rynku poło- 
żone, do wynajęcia tylko katolikowi. 
Bliższa wiadomość: 
u Karoliny Czapikowej w Wado- 
wicach, uląZatórska Nr. 3. 1264 
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irzeiarć 


j można przeglądać a formularze ofertowe! i kosztorysowe na- $ 
bywać od dnia 15 sierpnia 1925 w Wydziale II (Drogowym), $ 
drzwi Nr. 187. Dyrekcji Kolei Państwowych w Krakowie. 
| __ Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja najpóźniej do 3 
j dnia 2 września 1925 godziny 12-tej w południe. | 
; Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 6 godzinie $ 
13-tej popołudniu. j R 
Kraków, dnia 14 sierpnia 1925. ` 


Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Krakowie. 


Wychodzi w Krakowie rok VII. 
Współpracownictwo pierwszorzędnych 
sil literacko-muzycznych 


Prenumerata roczna 5 zł. 
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= Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarz 
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iem R. Ferka, 
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naczelny į odpowiedz. Jan Matyasik, 
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